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CZERWONA ARMIA -  OBROŃCA POKOJU
W dniu 23 lutego 

33 rocznica powstania Ar­
mii Radzieckiej. Zrodzona 
w ogniu wojny domowej , 
przeciwko siłom kontrrewo 
lucyjnym, wspieranym 
przez imperialistów zagra­
nicznych, tworzona począł 
kowo z poszczególnych od­
działów ochotniczych, Ar­
mia Czerwona w niedłu­
gim czasie przekształciła 
się  w potęgę, rozgromiła 
wszystkie armie białe i in­
terwentów obcych i zapew 
niła młodemu państwu ra­
dzieckiemu możliwość po­
kojowego budownictwa, 
tanęła na straży twórczej 

pracy pierwszego państwa 
zwycięskiego socjalizmu.

I wtedy, gdy nad świa­
tem zawisła brunatna hy­
dra hitleryzmu, grożąc u- 
arzmieniem całej ludzkości 

na Związek Radziecki spa­
dła historyczna misja roz 
gromienia hitleryzmu, oca­
lenia, ludzkości przed nie 
wolą* pohańbieniem i fabry 
kami śmierci. Armia Czer­
wona okazała się tą jedy 
ną notęgą na świecie, któ­
ra poa wouzą' cjeneranss!- 
musa Stalina potrafiła roz 
gromić — dotychczas zda­
wało by się niezwyciężo 
ną, uzbrojoną po zęby ar­
mię hitlerowską i zatknąć 
sztandar zwycięstwa nad 
siedzibą Hitlera. Tak się 
nedznie zakończyły obłą 
kańcze urojenia imperializ 
mu niemieckiego o pano 
waniu nad światem.

Szczególną wdzięczność 
dła Armii Czerwonej ma 
naród polski. Przecież Ar­
mii Czerwonej zawdzięcza 
my wyzwolenie spod jarz­
ma' okupacji niemieckiej, 
zawdzięczamy niepodleg­
łość, zawdzięczamy odzy 
skanie odwiecznych ziem 
na Zachodzie. Dzięki po 
mocy Związku Radzieckie­
go zwyciężyła sprawa lu 
dowa w Polsce, klasa ro­
botnicza zdobyła władzę i 
zaczęła budować podwali 
ny ustroju sprawiedliwości 
społecznej — socjalizmu.

I teraz, okryta chwałą 
bohaterską, Armia Czer­
wona stoi na straży poko­
ju. A jest czego bronić. A l­
bowiem laury Hitlera nie 
dają spać podżegaczom 
wojennym z obozu impt 
ializmu amerykańskiego, 

pamiętającym „m iły począ 
lek“ rozwoju agresji hitle- 

r rowskiej, a niepomnym „ża 
losnego końca“ swiatobui 
cżych planów Hitlera.

Siły pokoju rosną na ca 
tym kwiecie. Zwyciężyła w 
Chinacłi wielka rewolucja 
ludowa, włączając 475-rni- 
lionowy naród w wielką ro 
dzinę krajów demokracji 
i socjalizmu. Toczą się 
krwawe boje o całkowite 
zwycięstwo ludu koreań­
skiego i Vietnamu. Narody 
kolonialne zrywają się do 
u/alki z jarzmem imperia- 

Rośnie siła ekono- 
uiiczna j polityczna krajów
« f& s k r ą c j j  lu d o w s i«  U . be *

ku ich stanęła Niemiecka pozostalościarfii faszyzmu. 
Republika Demokratyczna, starannie hodowanym i po 
która uznała granice na pieranym na terenie Za- 
Odrze i Nysie i wąlczy z chodnich Niemiec przez im
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5 Lucjan Szenwald

| Czerwona ¿Armia j
S Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały, ■
J W hełmach, które w milion gwiazd świecą jak wystrzały! ■ 
m Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa, a
* Wierna jak śmierć, a droga niby ręka prawa!
* Kiedy wróg miażdża,c domy rumieniem żylastem.
*  Grzechocząc okręconym wokół głów żelastwem,
w Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom — 
a Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą,
2 / prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii, 
m Zaryczała białych sa.lw wściekłą nawałnicą.
*  l  bagnetami błysły badyle kąkoli,
5 / każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
SU Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nim ziała,
*  Na drodze jego martwe wybuchały ciała, 
m Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia,
*  Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia
■ i  szczerzył się zębami kołów każdy ogród,
h Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrol
■ Pamiętam — i  dziś, kiedy ofensywą stali
m Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub.
5 /  s okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
j® Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padlych, 
w Kiedy odwojowujesz ruiny i  zgliszcza,

Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza, 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy!

!  WUbawicielko świata! Wichuro Pomocy!
I! Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
h Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
*  Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem,
5 Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywam!
g Ola nas duma i  radość, i  zaszczyt, i  siła
m' W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła
■ Przedpola polskich równin, że w bombowym leju
■ Z jednej menażki jedli Polak i  Rosjanin.

Broń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem,
! Złożymy chyba w świętym jakim  mauzoleum 

I  będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
' Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie, 
e I  ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
J  Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły.
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perialistów anglosaskich. 
Masy ludowe krajów kapi­
talistycznych Zachodniej 
Europy walczą zaciekle 
przeciw podporządkowaniu 
przez rządy burżuazyjnc 
ich krajów imperializmowi 
amerykańskiemu, przeciw 
niecnej robocie podżegaczy 
wojennych i ich pachołków 
Robptnicy portowi Francji, 
Belgii, Holandii i Włoch 
marynarze i kolejarze od­
mawiają wyładowywania i 
przewożenia broni amery­
kańskie: i przy pomocy 
strajków walczą o swe 
słuszne postulaty. Roś­
nie i rozszerza się zorga­
nizowany front bojowni­
ków o pokój światowy, na 
którego czele stoi potężny 
Związek Radziecki.

Obóz obrońców pokoju 
walczy niezmordowanie o 
pokrzyżowanie przygoto - 
wań wojennych imperiale 
śtów ; w walce tej ma po­
ważne sukcesy. Walka o po 
kój trwa i niech imperiali- 
ci wiedzą, że jeśli ośmielą

, f. .yrf r-'-iA  .W.ęćnę, ,i,n . V -

bóz pokoju zakończy ją 
zwycięstwem socjalizmu na 
.całym świecie:

W dniu rocznicy powsta 
uia Armii Radzieckiej, po­
gromczyni faszyzmu, wy- 
zwolicielce narodów stoją 
cej na straży światowego 
pokoju, składając jej wy­
razy wdzięczności i brater­
skiego przywiązania, jedno 
cześnie przyjmiemy zobo­
wiązania natężenia na 
szych sil w obronie pokoju. 
Rozumiemy bowiem, że do 
niosłym wkładem naszym 
w walce o pokój jest wyko 
nanie zadań wielkiego Pla 
nu 6-ietniego, który wzma­
ga siłę całego obozu pok< 
ju. Pracą i walką, wespół 
z setkami milionów bojow­
ników o pokój wszystkich 
krajów spełnimy swój oho 
wiązek wobec ludzkości: 
wywalczymy trwały pokój, 
pokrzyżujemy zbrodnicze 
zamiary agresorów impe­
rialistycznych 

W DNIU DONIOSŁEJ 
ROCZNICY POWSTANIA 
ARMII CZERWONEJ PO­
ZDRAWIAMY ZSRR — O 
STOJĘ POKOJU I BEZ­
PIECZEŃSTWA WSZYS1 
KICH NARODÓW. PO 
ZDRAWIAMY ARMIĘ, RA 
DZIECKĄ, ARMIĘ — O- 
SWOBODZICIELKĘ, AR­
MIĘ POKOJU, MYŚLAMI 
l ŻYCZENIAMI NAJLEP­
SZYMI JESTEŚMY PRZY 
WODZU I NAUCZYCIE­
LU MIĘDZYNARODO­
WEJ KLASY ROBOTNI­
CZEJ, CHORĄŻYM PO­
KOJU — WIELKIM STA­
W I A

GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN, TWÓRCA I  WÓDZ ARM II 
CZERWONEJ, CHORĄŻY ŚWIATOWEGO POKOJU.

Głos Morza
ostrzega o nadejściu  sztorm u

Znany oceanograf radziecki, akademik, W . W . Szulejkin 
w  jednej ze. swoich prac (Oczerki po f iz y k ie  m oria) opisuje 
ciekawe zjaw isko, na k tó re  zw rócił uwagę podczas badań hy ­
drograficznych przeprowadzonych na M orzu Barentsa.

Opuszczane w  głąb morza przyrządy re jestru jące auto­
matycznie głębokość, ciśnienie i  tem peraturę w  różnych pun­
ktach podnoszone b y ły  na powierzchnię p rzy  pomocy balonu 
gumowego, wypełnionego wodorem. Otóż w  trakc ie  prac uwa­
gę badaczy zw róc ił dziwny fa k t. M ianowicie po w yjęc iu  z wo­
dy balon wypełn iony wodorem, po przyłożeniu do ucha, w y ­
w o ływ a ł wrażenie lekkiego bólu, ja kby  ucisku na bębenki.

Co mogło je  w yw oływ ać? Czy fa le  dźwiękowe? —  rozwa­
żał Szulejkin —  wydawało się to  nieprawdopodobne gdyż 
stwierdzono, że zjaw isko to można było niejednokrotn ie obser­
wować nawet p rzy  na jbardzie j sztilowej pogodzie, wśród pa­
nującej w okół zupełnej ciszy, nie o trzym ując w  efekcie na­
wet najlżejszych wrażeń słuchowych.

Ucho nasze jednak, ja k  w iem y z fiz jo lo g ii, jes t tak  zbudo­
wane, że p rzy jm u jem y jako dźw ięki ty lk o  drgania powietrza 
w  określonych granicach. Poczynając od tonów najniższych 
basowych, aż ku tonom najwyższym  „c ienk im “ , p isk liw ym . 
N ie słyszym y drgań o m niejszej częstotliwości niż 16 na se­
kundę ani drgań o w iększej częstotliwości niż 20.000 na se­
kundę. Może więc zjaw isko to  w yw o ływ a ły  drgania leżące po 
za możliwościami naszego słuchu ?

D źw ięki leżące poza gran icam i tych, które zuo4m jesteś­
m y  słyszeć is tn ie ją  w  przyrodzie i  współczesna nauka umie 
je rejestrować. Idąc po te j l in i i  dociekań Szulejkin postanowił 
ciekawe to zjaw isko poddać próbie. W  tym  celu um ieścił dziw ­
nie zachowujący się balon z wodorem w  nieruchomym 
statyw ie . Umocował następnie na powłoce balonu bardzo lek­
ki a lum in iow y pręcik. K ie ru jąc  odbicie lustrzane pręcika na 
przesuwającą się św iatłoczułą ta śm ę , uzyskał fa lu jącą lin ię  
wykresu. W  ten sposób Szule jkin uchwycił niedostrzegalne 
dla słuchu i  w zroku człowieka drgania balonu, —  m ógł bez 
trudu  obliczyć ich częstotliwość. W yniosła ona 10 drgań na se­
kundę, a więc m nie j n iż wynosi dolna granica słyszanych 
przez nas jako na jbardzie j n iskie, basowe tony. Rejestrowanie 
na św iatłoczu łe j taśm ie drgan ia balonu należały więc do typu 
drgań tworzących nieuchwytne dla ludzkiego ucha tzwr. dzie­
dzinę in fradźw ięków .

Skąd też one się w z ię ły?  Otóż —  ja k  tłum aczy Szulejkin 
—■ in fra dźw ięk i zanim  w p ra w iły  eksperym entalny balon 
w drgania, b ieg ły  poprzez m orskie fa le  i  stykające się z n im  
powietrze, dzięki bardzo oddalonemu sztormowemu w ia trow i. 
Ucho ludzkie tak ich  in fradźw iękowych fa l nie chw yta, ale po­
tra f ią  orientować się w edług nich meduzy i  w iele innych 
drobnych is to t m orskich, k tó re  nieom ylnie przed nastaniem 
sztorm u ucieka ją na głębsze wody jeszcze o wiele wcześniej 
n iż nasze barom etry wskazują zmianę ciśnienia. Przestrzega­
ją  je  bardzie j groźne i  basowe niż jak ieko lw iek słyszane przez 
nas dźw ięki —  dźw ięki głosu morza.

Przypadek chciał, że dźw ięki te zostały wzmocnione przez 
drgania halonu napełnionego wodorem. Wobec znacznej ró ż ­
n icy w  gęstości wodoru i  pow ietrza fa le  u ltradźw iękowe odbi­
ja ły  się od przegradzającej wodór i  pow ietrze pow łoki ba­
lonu, k tó ra  z kole i wzm acniała je, działa jąc ja k  rezonator.

Próby w  ty m  k ie runku  postały podjęte na hyd rog ra ficz­
nej s tac ji badawczej nad Morzem Czarnym przez Dobrokłoń- 
skiego. P rzy próbach tych niem al na wstępie Dobrokłoński zre 
zygnował z balonu wypełnionego wodorem. Skoro ju ż  is to ta  
z jaw iska nie przedstaw iała ta jem nic prace nad stworzeniem 
aparatu re jestru jącego „g łos  morza“  —  zapowiedź sztorm u —  
zmierzać zaczęły do w ytw arzan ia  analogicznego z jaw iska 
w  sposób ja k  na jbardzie j p rosty  i  w  praktyce dogodny. Ł a t­
wość dyfundowania (przenikania) wodoru przez powłokę ba­
lonu oraz jego właściwości eksplozyjne p rzy  mieszaniu się z 
powietrzem  nie zachęcały do w ykorzystyw an ia  balonu z wo­
dorem dla projektowanego aparatu. Toteż pom ysły wynalazcze 
Dobrokłońskiego poszły w  k ie runku  zbudowania innego typu  
rezonatora o właściwościach potęgowania in fradźw iękowych 
fa l o częstotliwości 10 drgań na sekundę.

Udało m u się skonstruować do tego celu przyrząd w  fo r ­
mie dużej żelaznej b u tli o ściśle obliczonych dla eksperymentu 
proporcjach. Spotęgowane w  ta k ie j b u tli pom ruki dalekiego 
sztorm u —  „g łosu  m orza“  —  w  postaci wzmacnianych fa l in ­
fradźw iękowych oddzia ływ ały oziębiająeo na rozżarzoną p ły t ­
kę p latynową wkładaną w  czasie eksperymentu do szy jk i b u t­
li.  Połączehie p ły tk i z apara tu rą  re jestru jącą je j oziębienie 
się pozwalało uczonemu na odczytywanie wyn ików . Po tak ich  
labo ra tory jnych eksperymentach rozpoczęto próby nad udo­
skonaleniem aparatu, aby m óg ł on być przekazany p raktykom : 
żeglarzom i  rybakom .

„P rzyszed ł czas dla człowieka —  pisze akademik Szule jkin 
•— aby nauczyć się sztormowych ostrzeżeń. Pozazdrościwszy 
ptakom  człow iek zbudował m aszyny pozwalające mu na la ta ­
nie, pomimo słabości jego m ięśni w  porównaniu z ptakam i, 
Pozazdrościwszy mieszkańcom morza buduje apara ty, k tóre 
pow inny zastąpić nasz b ra k  zdolności odczuwania fa l in fra ­
dźwiękowych, i  k tó re  pozwolą na o trzym yw anie ostrzeżenia 
o zbliżającym  się sztorm ie bezpośrednio od morza, od dalekie 
go sztormowego re jonu skąd niesie sie „g łos  morza“ .
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Port Szczecin u progu II roku sześciolatki
W kraczając w  d ru g i ro k  P lanu p racu ją  nad coraz śmielszy-, no szereg błędów  i  niedociągnięć, i „ ^ eł^ a c v  W t ^ s z c z e -

6-le tn iego, k ie ro w n ic tw o  i  zało- m i i  cennie jszym i u sp raw n ie n ia -.z  k tó ry c h  należy w yciągnąć od- . łą  zasadę P y P 
ga po rtu  szczecińskiego, dokona ły m i n ie  d la  nagród. j pow iędn ie w n io sk i w  celu u n ik -  k i  s taw ia sobie za-
ana lizy swej p racy w  ro k u  u b ie -| O żyw ia ich  poczucie współod- m ęcia ich  na przyszłość. ! . ’ 2 roku  P lanu 6- le t-
g łym  i  w yciągnę ły  z te j analizy pow iedzia lnoścl za swój w arszta t j W n iosk i te da ją  się w  Ogólnych łoga w  2 i ^ u  P lanu 6 let_
w n iosk i na przyszłość. | pracy, pragn ien ie  podniesienia zarysach określić  następująco. ; mego są n , P

Decyzja Rządu, zaw arta  w  u-> i l o ś c i  i  tem pa p racy p o rtu  l  ob- 
chwale o kom e rc ja liza c ji po rtó w  niżen ia przez to  kosztow jego 
po lskich, s tw orzy ła  na progu ro - i eksploatacji.
k u  1950 sprzy ja jące w a ru n k i d la  W y n ik i p racy załogi po rtu  
pełnego rozw o iu  p o rtu  szczecin- szczecińskiego sp ra w iły , ze m ę­
skiego. Z jednoczyła ona dotąd ma juz  dzis ia j wśród nas tych, 
rozproszone w y s iłk i w ie lu  jedno- k tó rzy  niedawno jeszcze zaprze- 
stek gospodarczych -  w  je dn ym  czali m ożliwość stałego postępu, 
przedsiębiorstw ie, u m o ż liw iła  cen k tó rzy  s ta w ia li w zrasta jące j w y - 
tra lizac ję  dyspozycji i  sp rężystą . da jności jak ieś ..ka lku la tyw ne  
organizację w ykonaw stw a. Ko-1 granice. Z a rzuc iliśm y la z  na zaw- 
m erc ja lizac ja  dopiero u m o ż liw iła  sze przestarzałe zasady ob licza- 
socjalistyczne p lanow anie pracy n ia  w yda jnośc i maszyn i  u rzą- 
p o rtu  i  pozw o liła  w ye lim inow ać . " z<;n portowyc i. 
resztk i gospodarki k a p ita lis tycz - W yżej opisany w zrost w y d a j­
ne j i  kap ita lis tycznego ustosun- , ności p racy i  podniesienia na w y -  
kow an ia  się do zadań po rtu . I soki poziom  świadomości całej 

Załoga najw iększego na Porno- załog i staną się ba rdz ie j z iozu- 
rzu  Zachodn im  przedsięb iorstw a m ia łe  na t le  rozw o ju  ruch u  wspo 
państwowego, przez swój s o c ja li- . zawodm ctwa, szeroko zakro jone- 
styczny stosunek do pracy p o r tu , 'g o  szkolenia zawodowego i  w y -  
którego jest gospodarzem, przez tężonej p racy zakładow ej orga- 
stale wzrasta jącą wydajność, w y -  nizac-ij_ P a rty jn e j, 
kazała, że docenia w  zupełności Ruch wspołzawodm ctw  a p i acy 
ogromne znaczenie p o rtu  szcze- oparto  w  ro k u  ub ieg łym  o nowe 
cińskiego dla  naszej gospodarki,1 zasady, w ytyczone prze <-RZZ 
ja k  rów nież d la  sąsiadujących z D zięk i pom ocy o rgan izacji p  r -  
nam i państw  D em okrac ji L u d o - ty jn e j  oraz w spółp racy Rady Za- 
w e i I k ładow e j, poważnie zw iększył się

„  . , . . , . __. 'w  ciągu ro k u  procent p ra cow n i-
P o rt ten  jest bow iem  z jedne j k ó w  ob ję tych  w spółzaw odnic- , 4) 

strony po rtem  w ęglow ym , przy  tw em  ^ s t y c z n iu  1950 ro ku  p r o - ! 
czym udz ia ł p rze ładunków  węgla cent ten s ił 66; w  k w ie tn iu !
i  koksu w yraża  się c y frą  około ^  w  lip c u  g3 ; w  g ru d n iu  8(5. 5)
72 procent, dz ięk i czemu stanów  p owazną pracę w ykonano w  
dla  k ra ju  apara t eksportow y d la  dziedzin ie szkolen ia zawodowego, 
polskiego „z ło ta  , przynoszącego ciągu ro k u  n a 23 kursach 
cenne dew izy. Z d ru g ie j s trony  ” k o l^ ia  zawodowego podn ie­

siono k w a lif ik a c je  fachowe i  po

»  Należy p o « * »  m etodę p la - ^ S Ś ^ S ż^ T S  
nowam a. w prow adza jąc deka- P T  zmniejszenie nak ładów
dowe p lanow anie opera tyw ne ” St  ia lo  ch {  jak  najoszczęd- 
p rze ładunków  i  dobowe odpra m atenatow y j

w y  robocze, co u m o ż liw i spraw  (m ^ sz§ *  ?u 0 doświadczenia 
niejsze reagowanie na ® a(?• ' ! 3-le tn iego  i  1 ro ku  6- le t-
ne odchylenia w  w ie k o s c  załoga p o rtu  szczecińskie-
s trum iem a przep ływ ające j t Ęm  razem sprostać
przez p o rt m asy tow a row e j i  g° } P ° “ a n a n ią  zadaniom, 
rac jona ln ie jsze w yko rzystan ie  na ło zo n jm  4 B IL IN S K I.
urządzeń prze ładunkow ych,

2) na leży lep ie j rozpracować za­
gadnienie kosztów  w łasnych

Szczecin jest po rtem  tranzy to  
w ym  dla zaprzy jaźn ionych z Pol 
ską k ra jó w  D em okrac ji Lu do w e j, 
p rzy  czym  tra n z y t przez Szczecin 
w zrósł znacznie.

Na dowód tego, z ja k im  entu

przeprowadzić w  pe łn i zasadę 
rozrachunku  gospodarczego 
m iędzy poszczególnym i re jo ­
nam i po rtu . W prow adzić p la ­
n y  opera tyw ne kosztów w ła ­
snych w  b iu rach  portow ych, 
warszta tach i  taborach p ły ­
w ających,

13) w  zw iązku z zagadnieniem 
kosztów  eksp loatac ji należy 
dążyć us iln ie  do dalszego ob­
n iżen ia tych  kosztów  o ca 15 
procent przez m ob ilizow anie  
załog i do podwyższenia w y ­
dajności p rzy  pom ocy m echa­
n iza c ji o 25 procent, 
przyśpieszyć w ykonan ie  i  za­
kończenie podstaw ow ych dla 
p racy p o rtu  inw es tyc ji, 
z likw id ow a ć  do reszty is tn ie ­
jące jeszcze w  n ie k tó rych  p io ­
nach prze rosty  personalne 
przez Usprawnienie organiza­
cy jne  i  spotęgowanie w a lk i z 
n ieusp raw ied liw ioną  absencją

Nouie drogi spółdzielczości rybackiej

go 230 p ra cow n ikó w  po rtu , k tó ­
rzy  uko ńczy li k u rs y  z w yn ik ie m  
dodatn im . Również w  te j dziedzi­

c a  uuwuu Leg,,, ż. jo » - . ,  ------  n j e p rzy SZł a z pomocą organiza-
:jazm em  odnosi się załoga Port ’a ; cj a p a rty jn a , k tó ra  skutecznie 
do zadań ta k  ważnego in s tru -  iir^e łam ać k ry ty c z n y

siono Kw am iK acje iacnow e i  yu -
ziom  uśw iadom ienia P oM ycm e - 6) f ^ a d a c  3 ^  - i  podnieść

do zadań ta k  ważnego in s tru  
m entu naszego ha nd lu  zagranicz­
nego —  w ysta rczy przytoczyć m o­
b ilizu ją ce  c y fry  stałego w zrostu  
w yda jnośc i na roboczogodzinę, 
ja k ie  zanotowano w  poszczegól­
nych  kw a rta ła ch  ro k u  ub ie­
głego.

D la  poszczególnych g rup  p ra ­
cow n ików  c y fry  te  p rzedstaw ia­
ją  się w  ko le jn y c h  kw a rta ła ch  
ro ku  ubiegłego następująco: 

dźw igow i —  52,5 —  70,91 — 
72,6 79,29 ton/godz.;

try m e rz y  —  9,0 —• 10,16 —  11,0
—  13,15 ton/godz.;

sztauerzy —‘  130 —  154 —  178
— 167 p rocen t norm y.

Są to  w y n ik i uzyskane w  po­
szczególnych etapach współza­
w odn ic tw a, c y fry  m ów iące o so­
c ja lis tyczne j postaw ie naszego, 
rob o tn ika  portowego, k tó ry  w y - ,  
chodził często poza ra m y  zakłado­
wego w spółzaw odn ictw a p racy i  
pode jm ow a ł nadzw yczajne zobo­
w iązan ia  grupow e i  in d y w id u a l­
ne: z oka z ji roczn icy P K W N ,

pom ogła prze łam ać k ry ty c z n y  
m om ent zm niejsza jącej się f re k ­
w e n c ji słuchaczy.

Jak  wspom niano na wstępie — 
załoga i  k ie ro w n ic tw o  u  progu 
dalszego ro k u  p racy dokonały 
przeanalizow ania w y n ik ó w  u b ie ­
głego okresu, z k tó ry c h  okazało 
się, że w  p racy  po rtó w  pope łn io-

Praca ZM P-om cóir na dźinigu
O is tn ie n iu  te j b rygady dow ie­

dzia łem  się od tow . tow . A n tcza ­
k a  i  Szalińskiego, zm ianow ych 
ruch u  w  K ana le  Portow ym .

S kład te j b rygady  —  objaś­
n ia  tow . S za lińsk i —  to  W alen ty  
M ich a lsk i, Rom an F ilip o w ic z  i  
Jan M akie ła . B rygada ta  powsta 
ła  w  ro k u  1949 ja k o  pierwsza 
dźw igowa brygada m łodzieżowa 
w  naszych portach.

Już z da leka można zauważyć 
przym ocowane wysoko do żelaz­
ne j k o n s tru k c ji dźw igu ta k  do-

18 stycznia 1951 roku  wysłano 
do w ładz zwierzchnich Zw iązku 
Branżowego Spółdzielni P racy Ry 
bołówstwa Morskieg’0 m eldunek: 
„Spółdzielczość rybacka w ykona­
ła  p lan na ro k  1950 w  143 p ro ­
centach“ .

D ługa  i  ciężka by ła  droga, k tó  
rą  m usia ła  przejść ta  nowa w  
dziedzinie rybo łów stw a fo rm a  o r­
ganizacji, aby w y n ik  ta k i osiąg­
nąć.

Pierwsze spółdzielnie rybackie 
zawiązane zostały w  roku 1945. 
Tworzone sam orzutnie i  bezjila- 
nowo, nie mające poparcia an i 
op ieki nie spe łn ia ły  zadań, do 
k tó rych  b y ły  powołane. Składa­
ły  się one w  dużym stopniu z ele­
m entu kułackiego, k tó ry  in te re­
sował się g łównie stroną handlo­
wą —  zyskam i. U lepszanie tabu­

nu , szukanie nowych szlaków po­
łowowych, nowych fo rm  pracy —  
po prostu  pom ijano.

Tego rodza ju  organizacje nie 
m og ły, rzecz jasna, spopularyzo- 

uuauiu wać spółdzielczości wśród ryba-
wać szkolenie p ra cow n ikó w  k ów biednych i  średnich. Nakreś- 
bezpośrednio p rzy warsztacie, j ony  stan rzeczy m usia ł uledz ra  
bez od ryw a n ia  szkolonego od dykaln e j zm ianie.

N ie ła tw ą  by ło  sprawą uświado 
m ić drobnych rybaków  o ko­
rzyściach, płynących z te j fo rm y  
pracy. Rybacy z dziada p radzia­
da —  kaszubi niechętnie p a trz y li 
na wszelkie inowacje. W  dużym 
stopniu przeszkadzali tu  również 
bogacze m ie jscow i —  wiedząc, że 
przez zorganizowanie drobnego 
rybactw a stracą tan ie  s iły  robo*

. Godzina 15. Następuje p i zerw a, ¿ystem atyczna akcja uświada-
i  zm iana dźw igowych. . | m iająca zwalczyła i  te  przeszko-

W łaśn ie w  te j c h w ili z»;chodzi.
ko l. M ich a lsk i i  ko l. F ilipow icz ,

sprzętu —  tabor spółdzielni usta 
wicznie się powiększa. S tała go­
towość do połowu —  um ożliw ia 
w ykorzystyw an ie  pom yślnych wa 
runków  połowowych.

Dużą pomocą w  m obilizowaniu 
członków spółdzielni do zadań 
Planu 6-le tn iego jes t dobrze posta 
wioną praca organ izacji p a r ty j­
nej- , - - -  •W arto  tu  wym ienić Jozw ia- 
ka  M iko ła ja , Bobra Stanisława i  
zetempowca F ijasa  Arkad iusza —  
przodujących ta k  w  pracy zawo­
dowej ja k  i  społecznej.

W y n ik i i  osiągnięcia zreorgani-

szkolenie zawodowe i  podnieść 
jego poziom  przez systema­
tyczną k o n tro lę  i  analizę w y ­
n ików . N a leży ponadto stosu

w arszta tów  pracy 
7) Popraw ić istn ie jące systemy 

przez prze jście  na in d y w id u ­
alne i  zespołowe system y p ra ­
cy w spółzaw odn ictw a i  w p ro ­
wadzając nowe m etody p racy 
w  szczególności system po to -

I zowanych spółdzie ln i zwiększają 
¡stąle wśród biednych i  średnich 
rybaków  popularność spółdziel­
czości.

W idzą oni, że spółdzielczość za 
pewnia dostarczanie odpowiednie­
go sprzętu i  taboru, przez prowa 
dzenie a kc ji szkoleniowych, zwięl: 
sza k w a lif ik a c je  —  zapewnia r y ­
bakom ku ltu ra ln e  i  socjalne ko­
rzyści, podnosi ich stopę życiową. 
N a podstaw ie dotychczasowych 
doświadczeń, rozum ie ją  też coraz 
w yraźn ie j, na czym polega w yż­
szość gospodarki uspołecznionej 
nad indyw idualną.

tifdúeú u /
Z B R O D N IA R Z  K R U P P  

N A  W O LN O ŚC I

U chw alen ie  przez większość 
O NZ an tych iń sk ie j re zo lu c ji od- 

, s łon iło  p raw dz iw e  zam iary  am ery- 
„N a jw ię kszy  hand la rz  śm iercią kańsk ich  agresorów. M in is te r 

na św iecie K ru p p  —  przystępuje spraw  zagranicznych C h in  L u d o - 
znów do p racy na rachunek A -  w ych Czou E n -la i nazw a ł tę  re - 
m erykanów “  p isała „H u m a n ite “  Z0lu c je  „bezpraw n ie  i  no m ina ł- 
po zw o ln ien iu  tego zbrodn iarza nie  ty lk o  p rzy ję tą , haniebną, a- 
w raz  z różn ym i in n y m i iu e h re - gresy Wną, re a kcy jn ą  i  im p e r ia li-  
ra m i h itle ro w s k im i. ¡styczną“ , k tó rą  bo jo w n icy  o po-

A m erykańscy agresorzy, k ie -  k ó j muszą ja k  na jszybcie j po­
ru  jąc się praw em  K u -K lu x -K la -  grzebać. Jest to  podstaw ow y w a -j. w* j cjv, on, j/iiłYw-n* - — —---
nu, praw em  dżung li im p e r ia lis ty -  
cznej, zw a ln ia ją  w  Niemczech za­
chodn ich potrzebnych im  k w a li­
fiko w a n ych  m orderców  w  ty m  
samym czasie, gdy w  M a rte n v ille , 
w  stanie W irg in ia , s tra c il i 7 n ie ­
w in n ych  M urzynów .

N iedaw no tem u prezydent ame­
rykań sk ich  gańgśterpw T ru rr la ii Lj m u „ u ju w m t j 
O trzy m a ł n a g ro d ę  fu n d a c ji im .

jeden i  d ru g i wesoły i  uśm iech­
n ię ty . K orzystam  z okazji, że b ry  
gada w  kom plecie  i  zadaję szereg

Celem zapewnieniu spółdziel­
niom  ryback im  na leżyte j pomocy 
i  op ieki powołano w  lu ty m  1950

n r a r v ! r °k u  Zw iązek B ranżow y Spółdziel
py tań, dotyczący P -.• ■ L j  p racy Rybołówstwa M orskie-
Chętnie udz ie la ją  P . .' ^ ¡g o .  Zadaniem jego by ło  m. im
jasn ia jąc  szczegoiowo dzia łam c włączenie rybak6w  _  spółdzie i- 
przyrządow  dźw igow ych z czego eów do planowej> , 
w idać, że fach sw ój znają i  &o

run ek  u trw a le n ia  po ko ju  na ca­
ły m  świecie.

„O  H  N  E C N S ”

P rzec iw ko agresyw nej po lityce  
A m erykanów , p rzec iw ko  re m ili-  
ta ry z a c ji T r iz o n ii, w ys tępu ją  nie 
ty lk o  bo jo w n icy  o po kó j na ca łym

stw o N iem iec zachodnich.
W  H am burgu, Zagłęb iu R uhry  

ro z w ija  się jedność a k c ji K om u-

_ -------- . - . iN’ , b r 7e znane godło ZM P. D źw ig  oR ew olucji Październikowej,- z ° :  »rze z kog s tru k c ji w  c h w ili,
m z ji ś w ię ta  K la sy  R obotn iczej ^ ; ^ S e  do n k g o  zbliżaiem , zgrzy 
Światowego K ongresu P oko ju  i  g a /. się ao ___ „ Avo „ a .
na apel p rzodow n ików  p racy in ­
nych gałęzi przem ysłu.

D z ię k i ty m  w span ia łym  osiąg-

ta ł i  jęczał, unosząc w  górę a na 
stępnie opuszczając w  dó ł w o rk i 
z c iężk im  tow arem . D źw ig  b ry -

riięc iom  zatoga ^prze ładow ała w  gady ZM P  pracow ał. Coraz to  no- 
ro ku  ub ieg łym  siedem razy  « i ?- , wa.

cha ją.
—  Dbarrfy o nasz dźw ig —  m ó ­

w i ko l. M ic h a ls k i —  jest prze­
cież naszym  w arsztatem  pracy, 
a pracą tą  w y k u w a m y  przyszłość, 
w yku w a m y  Socjalizm .

—  Na apel tow . Czerniaka przy
ję liśm y  socja listyczną opiekę nad 
naszym  dźw igiem  i  zobow iązaliś­
m y się, po usunięc iu  pew nych

u ub ieg łym  siedem razy  w ię - ,w a  po rc ja , iadi"  7 «  usterek, pracować na n im  przez 
tow a rów  n iż  w  1947. D z ięk i ciemnego lu k u  s ta tku  na‘ ram pę P la ,lu  6_ietniego bez k a p i-

tem u uzyskała zw ycięstw o w  I I I  m agazynu a stam tąd na wagon} 
etapie nad uzbro joną w  w ie lo le t-1  K o rzys ta jąc  z m om entu prze- 
n ie  doświadczenie załogą G dyn i rw y  w  pracy, dostałem się po ze- 
i  Gdańska, zdobyła sztandar m ię - lazne j d rab ince na pok iad  dźw igu 
dzyportow ego w spó łzaw odn ictw a a st ąd do k a b in y  dźwigowego, 
p ra cy  i  sztandar P oko ju . —  U w aga! —  w o ła  w  te j c h w ili

D źw igow i p o rtu  szczecińskiego, dźw igow y ko l. M ak ie ła  i  puszcza 
jak Jaw orsk i, R u tko w sk i, Tysz- w  r u Ch  na ch w ilę  zatrzym ane mo
k ie w icz  i  in n i p o t ra f i l i  skorzystać 
z w zo rów  i  doświadczeń radziec­
k ic h  tow arzyszy B łagoczina i  
S korobogatk i, uzysku jąc w y n ik i 
na dźw igach daw n ie j nieosią­
galne. .

T rym e rzy  i  sztauerzy, ja k  ludzie  
S w ierg ie l, A m bro ży  i  w ie lu  in -  
nych, świecą przyk ładem , dzieląc 
się sw ym i doświadczeniam i, p rzy  
czynią ją  się do stałego podnosze­
n ia  w yda jności.

Tacy rac jon a liza to rzy  po rtow i,
1ak A ntonow icz, Szajda, A ns jon

to ry . Jego ręce oparte na p rzy ­
rządach, k ie ru ją  dźw igiem . Ob

okres P lanu 6-le tn iego  bez k a p i­
ta lnego rem ontu  —  m ów i z du ­
m ą ko l. F ilipow icz .

D ow iadu je  się również, że zobo­
w ią z a li się, przekroczyć normę, 
usp raw n ić  pracę na dźw igu, P°~ 
magać sobie naw za jem  p rzy  re ­
m ontach i  konserw acjach.

—  N ie  chcemy zostać w  ty le  
za in n y m i —  starszym i dźw igo-

__ ___ _________ _ socja listycznej
gospodarki w  rybo łów stw ie .

W  październ iku 1950 r .  Z w ią ­
zek B ranżow y narządził przepro­
wadzenie re jon izac ji spółdzielni. 
D zięk i tem u z 17 is tn ie jących —  
przez połączenie słabszych —  
utworzono 10 spółdzielni o s il­
nych podstawach organ izacy j­
nych.

Rozszerzono zakres ich p racy i  
teren działania. Przeprowadzono 
zm iany w  zarządach, usuwając 
element ku łack i i  pasożytniczy. 
Do zarządu weszli biedni lub śre­
dni rybacy, w yróżn ia jący się w y ­
robieniem  społecznym i  um ie ję t­
nościami fachowym i.

A kc ja  ta  sp raw iła , że stosunki 
wewnętrzne ja k  i  po łow y u leg ły  
znacznej poprawie.

E fektem  tego by ło  143 procent 
wykonanego planu.

W ilsona :u i postaci brązow ej ta ­
b lic y  z napisem : „M ądrość, p ra ­
wo, uczciwość, dobroć serca“ . W i­
docznie w ładcy  W a ll-S tre e t m ie li j n j sj.yC’znej  'p a r t i i  N iem iec (K P D ) i  
powody, b y  o fia row ać T rum an o - p a r t i i  s o c ja l -  Demokratyczne,; 
w i taką  dedykację. Czyz m e jest p rzec iw ko  odbudow ie m i-
na jw yższym  praw em  a m e ry k a n -, j ka ryzm u  niem ieckiego i  po lityce  
sk im  m ordow anie  n ie w in n ych  | reh i t l e ryzac jr N iem iec. Hasłem 
lu dz i, a „uczciwością 1 ~ k tó re  w  zw iązku  z ty m  sta ło  się
cią  serca“  zw a ln ian ie  . . .  . bardzo popu larne, jes t —  „ohne 
sk ich  zbrodn iarzy  z w ięz ień i  
zwrócenie K ru p p o w i jego m a ją t­
ku? Coraz s iln ie j ro z w ija  się ruch

P arlam ent“  w  B onn w yp e łn ia - ' zm ierza jący do zjednoczenia ca- 
■ . w . . i , - *  1 łych  N iem iec Dem okratycznych

jąc życzenia swoich am erykan - ^  w vs t0SOw anv  anel Izbv

Jedną z przodujących je s t spoi 
flz ie lp ia łodziowa „Śpiewowo“  w

serw u je  ru ch y  i  tw a rz  m łodego | Wy m i —  m ó w i na zakończenie 
dźwigowego. T w a rz  jego jes t sku k ol. M ak ie ła  —  chcemy pracować 
piona. Oczy w patrzone w  ciem ny i jeszcze lep ie j, jeszcze w y d a jn ie j,
lu k  s ta tku . Tam  “w  lu k u  p racu ją  j ak dotychczas, chcemy nasze z o -^ M c iu ia  iuuziuw» „np icwuwu 
ludz ie  trzeba uważać, trzeba bow iązania w ykonać p rze d te rm i- Świbnie u  u jścia  W is ły , w ykona- 
bardzo uważać... nowo.' |ła  ona roczny p lan w  120 procen-

Schodzę z dźw igu  —  m yśląc tach. Członkowie je j,  w  liczbie 
o w ypow iedziach m łodych d ź w i- 200, re k ru tu ją  ̂  się przeważnie z

i  i  , ’  t  -t .. . . . .  i  : „ n n f i r t  l i n a n ń r l  y r l n m n ł i i l i y A w u m r p ł l  ' / f l i T I

M S Ä c S S  N iedaw no wystosowany apel Izbv  
c ja ln e  k re d y ty  n a  rozbudowę L u d o w e j zrea lf z0^ . « " J j
k ła d ó w  K ruppa , ' Niemiec, zyskuje coraz w ięcej
cy pacho łkow ie P o n o w i ł  w y -  vo ]enn ików _ Na odbyte j ko n fe - 
p łac ic  odszkodowanie zw o ln ionym  w  N orym berdze n iem a i
Z i  r Z , ™  lw s^ scy funkc jonariusze  p a r ti i
czas ich  p y  u  p  . 'S P D  w y  Dow iedzieli się za apelem

T ak  to  w  p rak tyce  rea lizu je  x Ludow ej, 
się „m ądrość, prawo, uczciwosc, J . . . . . .
i  dobroć serca“  am erykańsk ich ! O m epopularnosci p o lity k i A -  
pre tendentów  do panowania nad denauera świadczą w yb ory , p rze- 
światem- . ¡prowadzone w  W irte m b e rg ii gdzie

i zw o lenn icy p o lity k i B onn s tra - 
A M E R Y K A Ń S K I ; c ii i 25 proc. głosow w  stosunku

. L E B E N S R A U  M " j do poprzedniego stanu. Coraz s il-  
. . . .- ¡ - . „ „ u . ; :  n ie j na tom iast zyskuje sobie po-

Po sw o je j podroży i  inspekc ji  ̂pu j arno¿¿ hasło „Deutsche an ei~ 
w  k ra ia c h  m arsha llow skich , g e -inen T isch“  _  N iem cy do w spól- 
n a ra ł E isenhower z łozył spraw o- stołu
zdanie, w  k tó ry m  ośw iadczył:
„M u s im y  kon tro low ać potrzebne

H u k  m o to ró w  i  zg rzy t try b ó w  
urządzeń w yc iąga jących  ciężar 
na s ta low ych linach , zmusza m nie  
—  m im o w o li —- do zatykania 
uszu.

uHacbmMcixíUMMJW

gowych, k tó re  b y ły  proste i  szcze 
re.

S pojrza łem  raz jeszcze w  górę. 
Z  szerokiego okna ka b in y  uśm ie­
ch a li się do m n ie  dźw igow i b ry ­
gady Z M P  im . Stefana O krzei.

pośród zdemobilizowanych żołn ie­
rzy . Stanowią oni —  ja k  się oka­
zało —  element uspołeczniony i  
chętny do pracy.

D zięk i dużym pomocom pań­
stwowym  i  tro s k liw e j konserw acji

nam  obszary w  E uropie i  Az.ji“ .
S łowa te  ju ż  k iedyś słyszeliśmy. 
M ó w ił o ty m  Hitler, fo rm u łu ją c  
sw oją ludobójczą p o lity k ę  „L e -
bensraum u“ .

W  czasie m in ione j w o jn y  h it le ­
ro w s k i lo tn ik , k tó ry  dostał się

M iesiąc tem u w  początkach 
Styczma ub. ro k u  odbył się w  Poi 
sce M iędzynarodow y Z jazd Zrze 
szenia D okerów  i  M arynarzy, 
Delegaci obradow ali w  Warsza­
w ie  i G dyni. M . in . postanow io -j
no na zieździe przenieść siedzibę i Rad Kobiecych

K ob ie ty  pracujące w  portach 
po lsk ’ch  p rzygo tow u ją  s'ę obec­
nie do należytego uczczenia 8 
m arca —  św ięta kob ie t p ra cu ją ­
cych całego świata.

Na zebraniach L ig i K ob ie t 1
prącow nce

F ederac ji z M a rs y lii do Gdyni. 
Na decyzję Zrzeszenia w p łynę ło  
to, iż  przed 7 m iesiącam i reak­
c y jn y  rząd M ocha w s trzym a ł we
F ra n c ji działa lność Zrzeszenia zanie.

szych p o rtó w  postanow iły , że naj 
lep ie j i na jw span ia le j uczczą ten 
dzień wzmożoną w ydajnością  
i  w  ty ra  celu pode jm ują  zo-bowia

P odejm ując zobowiązania p ro­
dukcy jne  dla uczczenia 8 m arca 
pragną one jednocześnie w yraz ić

M iędzynarodowego D okerów  ł  
M arynarzy.

l  zam ieszkał w  G dyn i S ekre ta rz ; swój p ro test p rzeciw ko hanieb 
Zrzeszenia, m arsy lsk i rob o tn ik  nym  zarządzeniom rządu Plewe- 
po rtow y P  e rre  Frcss:net.

Z dn iem  2 lu tego b r. Sekreta­
riat M iędzynarodowego Zrzesze­
n ia  D okerów  i  M arynarzy  rozpo-
czął ju ż  «W0j |  BBS» *  v m t j & k.1 i  m

na, k tó ry  na rozkaz im epria lis tów  
am erykańskich zakazał w e F rań - 
c j i  dz ia ła lności M iędzynarodow ej ¡ 
Federacji D em okratycznej K o - j

N O T A  DO BREJ W O L I

Celem rozładow ania nan ie te l 
sy tua c ji m iędzynarodow ej Z w ią ­
zek Radziecki zw ró c ił się do m o­
carstw  zachodnich o zwołan ie Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicz 
nych. Po dłuższej zwłoce rząd 
francusk i odpow iedział, wysuwa - 
jąc  nowe w yk rę ty , u s iłu jąc  od

Fytfwsza xila,QúuíiSA P&Q w Stoczni G(fańskiej

ja k o  jen iec na te ry to r iu m  ZSRR, 
zapytany, czy n ie  m a w y rzu tó w  -|ąc nowc w., — -,-.,, 
sum ienia z powodu n ie ludzkiego w lec zwolam e te j rad y  
bom bardow an ia o tw a rtych  m ias t,' . t  d  d m 0.
odpow iedzia ł: „N am  lu d z i i , ^  ^ 0 0 ^  8 ^ 1 ^  u k ła -
trzeba, nam  trzeba; Przestrzeń “ rsp̂ czdamskie w  Ba7ybk,m  tPm-
rę  samą Pi łty k ę  s - ”  { J  p ie  re m ilita ry z u ią  N iem cv zacbo-
kanscy agresorzy w  K o re i Lecz P niewygodne jest dla m ch 
by  tę  p o lity k ę  zastosować w  S io - ,o m . ^ . en *  w  Rf,d„ i e
sunku do całego św ia ta  potrzeb |M  D z ienn ik  angie lski

1 I K S  K ŁTD epartam ent Stanu o d b u d o w u je ; g odek. .1 »  - , r ,,v .
h itle ro w sk i W ehrm acht, a sen. łam u odpowiedz, ^ z w a K  u r  Ą 
F isenhowpr kon fe row a ł z b itte -  puszczać, ze w  istocie m  s in
'J . . , ■ sne id lem  i I w ie  zachodni konferene.ii n urow sk im i generałam i Spe.dlem i *  o f ic M ,ne C7yi)n<ki w  Lon

Heusingeiem . i d yn ie i  W aszyngtonie m atą być
W  ty m  też celu, posługując się p 0,i0hn0 zdania. że uk ład  w  kw e - 

szantażem i  naciskiem , am erykań sRj N iem iec b y łb y  nieszczęściem“ , 
scy im p e ria liśc i p rze fo rsow a li w .  . francu sk i
ONZ rezo luc je  o uznan iu C h in ! G dy wreszc-.e rząd francu sk i 
Ludow ych  ża^ agresora. Rezolucja ’ odpow iedzia ł na notę r ^ k ą .  
ta  w vw o ła la  zaniepokojenie na- M in is te rs tw o  S praw  Zagra 
w et w  samej Am eryce. R e akcy j- nych ZSRR ośw iadczyło, ze nie 
ny  pub licys ta  am erykańsk i L ip p -  ma p o s ta w  do odraczania ko  _ 
m an nazwał farsę głosowania w  rencu R n d j M  n .s trón  i że 

¡O NZ za rezo lucją  am erykańską ne jest do ° r? °w ie^ J a }‘ /
I n iepokojąco g łup im  w idow i- i spraw, o k tó rych  m ów i nota 
¿dem «. icu sk *.



AKTYW PARTYJNY ZWIĄZKOWY I GOSPODARCZY!
■ i PORTU SZCZECIŃSKIEGO 

obraduje nad wykonaniem planu na rok 1951
O statn io  obradowało p len um  K o m ite tu  Zakładowego sów we w łasnym  zakresie wzg lęd j Każdy za trudn iony w  porcie | 

PZPR po rtu  szczecińskiego z udzia łem  a k ty w u  gospodarczego, i n ie  wspóln ie  z Państwowym, pracow nik, bez wzglądu na to, i 
na k tó ry m  zanalizowano pracę p o rtu  oraz wytyczono szereg C ^ t r u m  W ychow ania M orsk iego .: na j ak jm  stanow isku swą pracę j
zadań sto jących przed załogam i w  2 ro k u  P lanu. Podobne te ­
m aty  om ąwiane b y ły  w  zespole Gdańsk -  G dynia. Poniżej 
podajem y a rty k u ł, w  k tó ry m  na podstaw ie w yn ików ' obrad 
postaram y się przedstaw ić ’ sytuację  i g łówne zadania w  p ra ­
cy po rtó w  w  bieżącym ro k u  ,

W P lan ie  6- le tn im  w ie lk i na - p lan, w  ro ku  bieżącym praw ie  
'-isk położono na rozw ój P o ls k ie j. w szystk ie  s ta tk i zaw ija jące do na - 
M a ryn a rk i H and low ej. Z a d a n ia 1 szych’ po rtó w  po w in ny  być ob­
stające przed żeglugą w  ro ku  służone ty m  systemem, k tó ry  da ł 
1951 będą znacznie większe i  p o - , w  roku  ub ieg łym  ta k  wspaniałe 
ważniejsze n iż  w  roku ub ieg łym , w y n ik i,  -wywołujące w ie lk ie  zain- 
W zw iązku z tym  rów nież i  ruch  teresowanie za granicą. Tak np. 
p rze ładunkow y w  portach dozna d y re k to r p o rtu  Ham burga, zw ró - 
znacznego ożyw ienia. Oznacza to, | c ił się n iedawno do naczelnego 
że w  ro ku  bieżącym w a lka  o je-1 dy re k to ra  Zarządu P ortu  Gdańsk/ 
szcze sprawniejsze i  szybsze prze- j G dyn ia . z "prośbą o szczegółowe 
ładowanie masy tow arow e j w  na- | podanie środków  lu b  zarządzeń,

na podstaw ie k tó ry c h  polscy ro ­
bo tn icy  p o rto w i m og li pochw alić 
się ta k  reko rdo w ym i osiągnięcia­
m i prze ładunkow ym i.

N ie w ą tp liw ie  starania 
pożądane w y n ik i. I w ykonu je , pow in ien

’ Z byt m ało uw agi poświęca się,! w szystk im  pam iętać o
przede

tym , że
jednak w  dalszym  ciągu szkoleniu jest współw łaścicie lem  swego j 
k a d r starszych p ilo tów , k tó ry c h ; przedsiębiorstwa. I  ze ś w ia d o -! 
ilość jest nadzw ycza j szczupła, I mości t  w yp ływ a ć  pow inna je - 
oraz zagadnieniu za trudn ien ia  “  . . .
m łodzieżowców i  kob ie t w  p ra c y , 8°  troska  i  opieka nad pow ie - 
portow e j. | rzonym  m u sprzętem i  w arszta -

W  prze ładunkach ty lk o  w  dwóch tem  pracy, a pracować, pow in ien  , .  , , , , .  .
naszych portach m orsk ich  is tn ie - zdaj ąc sobie sprawę, że im  p rzy - W 11 ć?ClCilO£|Ẑ CVCH WlOOrSCsl ZWI^ZkOWyCll

Z A D A N IA  R AD  K O B IE C Y C H

szych portach m usi być p row a­
dzona in tensyw n ie j n iż  do tych­
czas.

W SPÓŁPRACA PORTOW CÓW  
Z M A R Y N A R Z A M I

W pierwsze j l in i i  należy oto­
czyć sk rup u la tną  socja listyczną o- 
pieką i  ja k  n a jra c jo n a ln ie j w yko - :
rzystać

ją  brygady młodzieżowe. Również k ła d n ie j w yko nyw ać będzie swe 
i  praca kob ie t ,iest W naszych . . ,
trzech portach n iedostateczn ie, obow iązki, tym  większe korzyści 
w ykorzystana. Is tn ie ją  dotychczas zapewni n ie  -wyzyskiwaczom k ą ­
ty  lk o  pojedyńeze brygady kob ie - 1 p ita lis tycznym , lecz sobie i  swo je j 
ce, zatrudn ione p rzy prze ładunku rodzjnie 
i na dźwigach. : M ob ilizac ja  portow cow  do

W  zw iązku  z koniecznością w y ­
konan ia  znacznie podwyższonego

W SPÓLNE P LA N O W A N IE  
W S ZY S TK IC H  O G N IW  Z A IN ­
TERESO W AN YCH O BSŁU G A 

S TA TK Ó W

zwiększenia w yda jności na każ- 
p lanu  w  ro ku  1951 ilość za trud- 1 dym  odcinku pracy, jest zada- 
n ionych  w  porcie m ło d z ie żo w -: niem  podstaw owych organ izac ji 
ców i  kob ie t m usi się bezwzględ- ! p a rty j nych, Rad Z akładow ych i 
n ie  poważnie zwiększyć. ak tyw u  Związkowego.

K A Ż D Y  P R A C O W N IK  W SPÓŁ- Jeś łi wszyscy spełn ią sum iennie 
W ŁA Ś C IC IE L E M  SWEGO I swój obowiązek, p lan gospodar- 

PR ZED SIĘBIO R STW A czy w  roku  bieżącym będzie n ie -
N ie  bez znaczenia jest sprawa I ty lk o  w ykonany lecz przekroczo­

ny.
, (H. S.)

powinny przy 
¡obecnie przeprowadzanych wybo- 
j rach do w ładz związkowych zmo-

B * 93 m p .  i .

urządzenia prze ładunko­
we. Dotyczy to  n ie  ty lk o  urządzeń : D la uzyskania ̂ io d a tn ich  w y n i-  
portow ych, lecz rów nież i  w in d  kó w  w  szybkościowej i  po tokow ej
okrę tow ych  (wincz), k tó re  p o w in -m e to d z ie  obsługi jednostek n ie - , , __.
ny być zawsze w  stanie gotowo- j zbędna jest odpow iedn ia o rg an i- up iek l p racow n ika  nad p w ie rzo - 
,;ci eksp loatacyjne j. zacja pracy i  p lanowanie. R obo t-j ,m u , sprzętem i  narzędziam i |

Pod tym  względem  załogi s ta t- 1 ń icy  sw o im i w y s iłk a m i mogą u - ! oraz dyscyp lina  pracy.
ków  P M H  muszą iść na rękę  r o - ! zyskać najwyższą w ydajność je d - ------------------------------------------ --------------
bo tn ikom  po rtow ym , w zoru jąc się nak, je ś lj praca ich  n ie  będzie się j * / _  _  __ 
na m arynarzach radzieckich, kto-? op iera ła  na dok ładnym  p lanow a- 1 ”  *  ¡St Mi. 
rży  n ie  ty lk o  udzie la ją  swoim  to -  n iu , uzgodnionym  pom iędzy go-! 
warzyszom po rtow ym  ja k  n a jd a - spodarzem portu , arm atorem , 
le j idącej pomocy, lecz często w łą -  i m aklerem , spedytorem, załadow - 
czają się ak tyw n ie  do w sp ó łz a -jc ą  a w ładzam i k o le jo w y m i itd . — i 

w odn ie tw a rob o tn ików  p o rto w y c h ,. w y n ik i osiągnięte także i  w  ra - 
pragnących załadować sta tek w  | m ach w spółzaw odnictw a p ra c y ,! 
m oż liw ie  ja k  na jk ró tszym  te rm i- j będą w  efekcie ty lk o  m ierne, a ; 
nie. | nawet; i

M E C H A N IZ A C JA  s ił y
F IZ Y C Z N E J ! p lanow ania  z w spom n ianym i czyn

W 1 numerze „S te ru “  p isaliśm y i kowym jest n iewspółm iernie ma- 
o akc ji wyborów we w szystkich j ła  w  stosunku do ich osiągnięć na 
organizacjach związkowych ZZT ] terenie w arszta tu  pracy. .... , 
zgodnie z uchwałam i V I  Plenum p . „  , .
Centra lnej Rady Związków Zawo-1 a J 0 lece 
dowych. W  miesiąc po u ko ns ty tu ­
owaniu się tych w ładz, z o s ta n a j,... . . . .
również wybrane nowe Rady K o l ^ z o w a c  w szystkie s iły ,, aby sy- 
biece. S taw ia to  już dziś p r z e d ! * ™  *a ule^ ła  Poprawie, i  aby 
Radami Kobiecym i ważne - d a - , ^ k « ^

111 Dotychczasowy udzia ł kob ie t w i ^  to ^ d n o s tk i naprawdę ak- 
życiu zw iązkowym  je s t dość l i c z - j * ™  1 wartościowe, 
ny, jednakże na terenie naszego: Rady Kobiece pow inny przed«; 
związku, w  n iektó rych  zakładach | vvszystkim zap0znać wszystkie 
pracy udz ia ł te n . jest stosunkowo j pracowniczki resortu  żeglugi ze 
do ilości zatrudnionych kobiet za j s tru k tu rą  związkową i  przeprowa

dzić ja k  najszerszą kampanię
a

n isk i. Zdarza ją się w ypadki, że 
nawet kob ie ty  pracujące w  zarzą­
dzie zw iązku spychane są na d ru ­
g i plan, a ro la  ich w  życiu związ-

uśw iadam iającą kob ie ty o znaczę 
n iu  i  w artości acy społecznej.

Organizujemy sieć korespondentów „Steru“
Warunki udziału w konkursie

Dla przyśpieszenia prze ładun­
ków  po rtow ych  o lb rzym ie  zna­
czenie posiada zagadnienie ine -

nawet i  niedostateczne. N ie  | Redakcja tygodnika „S te r“  o- pondencje z życia P a r t ii i  Z w iąz- 
I starczy jednak samo uzgodnienie | głasza K on ku rs  dla najlepszych, ku.

P rzy  usta lan iu  liczby kandyda- 
Ite k  należy mieć na uwadze, że 
I odbędą się n ie  ty lk o  w ybory  do 
; w ładz związkowych, lecz także de­
legaci socjalno - ubezpieczeniowi, 

i społeczni inspektorzy pracy, a 
przede w szystk im  sarnę Rady Ko 
biece. N ie  wolno nam zapominał 

jo tym . że operowanie ustawicznie 
o trzym a ją  ^yraj  sarnymi. choćby na jba rdz ie j 

| a k ty w n y m i jednostkam i, dzia ła de

nież w ykonan ie  planów' opera­
ty w n y c h  przez w szystkie  zainte- 

7 resowane przedsiębiorstwa.

A  oto w a ru n k i uczestniczenia w  pracy z nam i, a w ięc w  czerwcu 
konkurs ie : 1951 r „  ogłosim y w y n ik i k o n k u r-

1. U dzia ł w konkurs ie  może su i  prześlemy w szystk im  kores- 
S teru“ . I pondentom. k tó rzy  będą odpo-

2. K ażdy z uczestników' kon - w iadać w yże j podanym  wym aga-

iis ty  korespondenci 
honorarium .

8. Wszyscy, k tó rzy  zam ie rza ją1 m obilizująco na pozostałe pracow 
wziąć udz ia ł w  konkurs ie  po w in - n ice. gdyz nab ie ra ją  one przeko- 
n i przesłać do re d a kc ji „S te ru ' nania, że i  bez nich robota będzie

chan izacji s iły  fizyczne j, k tó re j
to k w e s tii p o w in n i się pośw ięc ić ' Celem, w yzw o len ia  rezerw  e k s - ! w z jąć każdy czyte ln ik  
w  szerszym n iż  dotychczas za- P loatacyjnych, f irm y  m aklersk ie ,
icresie robo tn icy  -  rac jon a liza to - a rm a to rsk ie  itd . pow inny  na czas i , .
zy. zgłoszone dotąd pom ysły n ie  Podawać te rm in y  p rzybyc ia  s ta t- kursu nadesle do re d a kc ji w  cią - mom, oraz w arunkom  konkursu ,

doprow adziły  jeszcze do n ie - kóW oraz dokładną c h a ra k te ry - ! gu na jb liższych  trzech m iesięcy, leg itym acje sta łych koresponden- 
ibędnej m echan izacji prac prze- j s tykę i  ilość tow arów , k tó re  m u - , poczynając- od 1 m arca 1951 r. tów  terenowych naszego tygod*

cie-

fadunKowych. W praw dzie n ie  byc  M  przed nudejscien 
zawsze b y ło  to  w y n ik ie m  n iedo- s ta tku  przygotowane. O bow iąz- 
statecznej ilośc i p ro je k tó w  ra c jo - . k iem  cen tra l hand low ych  jest w y 
aa liza torów , —  bardzo często w y -  dawanie jasnych L  ko n k re tn ych  
p ływ a ło  z n iezrozum iałego s ta n o -: dyspozycji, k tó re  n ie  mogą być 
w iska k ie ro w n ic tw a  danej k o - ' zm ieniane, zwłaszcza gdy statek 
m o rk i organ izacyjne j, u ja w n ia ja - st ° i  ju ż  w  porcie. Należy pam ię- 
cego b ra k  należytego za in te re so -! *ać o tym , że p rzy  obsłudze —  
wania. K ie ro w n ic tw o  n ie  dopił-1 zwłasźcza zagranicznych jedno- 
nowało zastosowania p o m ys łó w ! stek ~  w a lk a  idzie  n ie  ty lk o  o 
rac jona liza torsk ich , k tó re  m og ły  | każdą godzinę, lecz o każdą m in u - 
by u ła tw ić  i  przyspieszyć pracę A?» 8<iyż w  w ypadku  opóźnienia 
robotników ' w  porcie. W ypad k i ta -  j za_ tab  roz ładunku  s ta tku  t ra ­
s ie  w  przyszłości zdarzać się n ie  c im y  dew izy.

zrobiona. W ażnym  p rzy  tym  jest 
i rów nież i  to, że „zw a lan ie “  na 
k ilk a  jednostek całej p racy spo­

łe czne j przeciąża je  i  tym  samym 
u trudn ia  wykonanie przyję tych

mogą.

W S ZY S TK IE  S T A T K I N A L E Ż Y  
O B S ŁU ŻY Ć  SZYBKO Ś CIO W O
N a jw ięce j uw ag i zw rócić należy 

na sprawę pogłębien ia ruchu  
w spółzawodnictwa, bez k tó re j 
dziś praca w  naszych portach w o - 
góle n ie  jest do pom yślenia. O d­
nosi się to  przede w szystk im  do 
obsługi s ta tków  m etodą szybkoś­
ciową i  potokową. Chcąc w ykonać

S Z K O LE N IE  NO W YCH K A D R
W  pracy po rtow e j n iezm iern ie  

ważną ro lę  odgryw a zagadnienie 
szkolenia nowego na ryb ku  rob o t­
n ik ó w  portow ych , sztauerów, 
dźw igow ych, załóg po rtow ych  
jednostek p ływ a jących , p ilo tów , 
cum ow ników , dyspozytorów, m a­
gazynierów  itp .

W łaściwe ko m ó rk i szkoleniowe 
zorgan izow ały cały szereg k u r -

jedną łu b  k lik a  korespuhdencji. nifca.
3. Korespondencja n ie  pow inna i T rzydziestu najlepszych ko 

zaw ierać w ięce j n iż 3 s trony  ma-1 respondentów biorących udz ia ł w  tów  „S te ru  
szynopisu. L is ty  można pisać od- konku rs je zostanie nagrodzonych ' merze 1 i  2 „S te ru “ .
ręcznie. jedną z n iże j podanych nagród. j Im ię , nazw isko, zawód dokład

4. Korespondencje w in n y  obra- j 7_ / a ¿wszystkie w yd rukow ane n y  adres, 
zować rozw ó j w spółzawodnictwa

Y  / I  G  H  O  D  Y

l is t  z zaw iadom ieniem  m n ie j w ię ­
cej na tępu jącej treści:

Do re d a kc ji „S te ru “

Gdańsk —  Wrzeszcz 
ul. M orska 22 i
Zaw iadam iam , że zam ierzam | i’ rzez n ie  obowiązków. , 

wziąć udz ia ł w  konkurs ie  p t.j Należy więc planowo wysuwać 
O rgan izu jem y sieć koresponden-1 kandydatk i na poszczególne stano 

ogłoszonym w  n u - j w iska, wciągając do p racy nowe 
i jednostki. Jest to  ty m  bardziej 
! ważne, że ro la  Zw iązków Zawodo 
; wych w  naszym życiu będzie sta­
le wzrastać, a is tn ie ją cy  a k tyw

na teren ie w arszta tu  pracy, w y ­
n ik i poszczególnych p rzodow n i­
kó w  lu b  całych zespołów robo t­
n iczych. P ow inny  rów nież przed­
staw iać osiągnięcia i  n iedom aga- j 
n ia  poszczególnych w arszta tów  j 
p rac j'.

Da lszym i tem atam i mogą być 
opisy zaczerpnięte z życia rob o t­
n ików , fa k ty  i  w n iosk i, dotyczące 
dyscyp liny  pracy, rea liza c ji iu -  
doskonaleń, spraw y w a lk i ze 
szkodnictwem , nadużyciam i i  b iu ­
rokra tyzm em , a wreszcie kores-

DŁA 3« NAJLEPSZYCH KORESPONDENTÓW, K TÓ ­
RZY UCZYNIĄ ZADOŚĆ POWYŻSZYM W ARUNKOM RE­
DAKCJA „STERU“ PRZEZNACZA NASTĘPUJĄCE NA­
GRODY:

1. NAGRODA: ODBIORNIK RADIOWY
2. NAGRODA: ROWER TURYSTYCZNY
3. NAGRODA: APARAT FOTOGRAFICZNY  
1. NAGRODA: TECZKA SKÓRZANA
5. NAGRODA: W IECZNE PIORO 

(i. — 10. NAGRODA: B IB LIO TE C ZK I 10-TOMOWE L IT E ­
RATURY MARKSIST OWSKIEJ 

11. — 30. NAGRODA: CENNE K SIĄ ŻK I

kobiecy bez kształcenia i  wysu­
wania nowych kad r nie zdoła w y ­
konać swego zadania.

Rozumiejąc wagę zadań sto ją­
cych przed Radami Kobiecym i w  
obliczu odbywających się wybo­
rów , wskazane byłoby, żeby zebra 
ły  one a k tyw  kobiecy z przodow­
nicam i społecznymi na czele na 
specjalną naradę, na k tó re j pow i­
nien być om ówiony i  ułożony do­
kładn ie  program  najb liższych 
prac, związanych z wyboram i.

H . J.

Przy Nabrzeżu Ś ląskim  ciem ną 
p lam ą czern i kad łu b  s ta tku  ra ­
towniczego „S m ok“ , p p w  Polskie 
-atow m etwo M orsk ie , jednego z 

n a jle p ie j wyposażonych sta tków  
ratow niczych.

M im o  zimowego okresu —  na 
pokładzie panu je  ożyw iony ruch. 
Nie mogąc prow adzić prac pod 
wodą — ra to w n icy  w yko rzys tu ją  
«Kres m rozów  d la  przeprowadze­
nia generalnych rem ontów  u -  
rząazen ra tow niczych. Pom py 
m otory, w i „ d y itp . _  zostają r £ _
łożone na części, dokładn ie  oczy­
szczone, sprawdzone; zużyte czę-

z mesy od^ lon-v DulaJ do la tu je  
s ji. s «żyw ionej dysku -

Tematem
je j u s p r a w n ie n ia ^ n 1 sposobł ’
tych  nasi ra to w n icv w sPraw n len
swym  koncie k ilk a . 18,1 ą JUZ na

O to jedno z nich:.
Zbudow anie i

kom p ie so ia  d la  d « .U iS a“ ™ “ “

k o w i pow ie trza  pod wodę. Do te j 
po ry  pow ie trze  dostarczane było  
za pomocą pom p ręcznych, t ło ­
czących je  do skafandra. Każda 
pompa wym agała obsługi co n a j­
m n ie j dwuosobowej. P rzy  pracach 
na w iększych głębokościach, je d ­
ną pompę obsług iw ało sześć o - ! 
sób. P rzy  pracach pow ażnie j­
szych, gdy pod wodą przebyw a­
ło  jednocześnie k i lk u  n u rkó w  — j 
sama obsługa pom p stanow iła  za­
stęp n iem a ły . Zm echanizowanie 
om aw iane j czynności długo nie 
dawało spokoju naszym ra to w n i­
kom . W reszcie rzucono p ro je k t 
zbudowania kom presora. Cała e- 
k ip a  zabra ła  się do rozpracowa­
nia  pom ysłu. K om presor w ykona­
no —  w  ten  sposób obsługa pomp 
została zautom atyzowana.

Jeden z n u rk ó w  s ta ra ł się w y ­
tłum aczyć m i, ja k  zrodził się sam 
pom ysł zastosowania kompresora.

—..M yśle liśm y o tym wszyscy. 
Każdy uważał, że trzeba tu coś 
zmienić, by zmniejszyć obsłużę 
riomp. Dużo rozmawialiśmy na ten 
temat przy każdej okazii, tak, że 
dzisiaj trudno powiedzieć, kto pier­
wszy samą myśl wypowiedział..'

—  Dobrze, ale k toś m usia ł p ro ­
je k t opracować?

— Technicznie opracował go ka- 
| pitan Poinc, ale przy wykonaniu 
kompresora pracowaliśmy wszyscy, 
a przede wszystkim: tokarz Bie- 
lewski W ładysław i  spawacz Mońka

| Antoni. Każdy z nas poza tym sta- 
| ra i się dopomóc swoim i wiadomo­
ściami i  doświadczeniem.

1 -=» lako nwek — stwierdza So­

dowy Bronisław  — mogę powie­
dzieć, że z naszego kompresora 
mamy równomierny dopływ powie- 
trzo o jednakowym ciśnieniu. Bie- 
lewski tak skombinowal f iltry , że 
otrzymujemy powietrze czyste, bez

j —  Jak  czynność ta  dotychczas 
by ła  w ykonyw ana?

—  Celem przeciągnięcia tzw . 
stropu, czy li g rubych sta low ych 
lin , nu rek  m usia ł sam przecho­
dzić pod dnem  leżącego w raku ,

kurzu i  oleju, co przy pompach ręcz 
nych było technicznie niemożliwe....

—  A  je ś li kom presor zawiedzie?
— W razie uszkodzenia kompre­

so ra  w zbiorniku jest zapas po- 
| wietrzą, pozwalający nurkowi na 
przebywanie pod. wodą jeszcze oko­
ło 20 minut. Poza tym dopływ po­
wietrza może być przerzucony na­
tychmiast na pompy ręczne.

; D z ięk i w prow adzen iu  przez e- 
kipę ratow niczą usprawnienia, 
nu rkow ie  p racu ją  o w ie le  w y d a j­
n ie j, z m nie jszym  w ys iłk ie m  f i -  

izycznym, a przede w szystk im  za­
pewnione m a ją  m aksim um  bez­
pieczeństwa. Za swój pom ysł o- 

I trz y m a li rac jona liza to rzy  nagrodę 
w  wysokości oko ło 600 zł. 

j K om presor n ie  jes t jedynym  u -  
spraw nien iem  za in ic jow anym  i  
w prow adzonym  przez naszych ra ­
tow n ików . Dążąc do przyśpiesze­
nia przebiegu prac ^podnoszenia 
sta tków , opracow ali on i now y spo 

isób zakładania stropów  pod k i l  le - 
¡żącego na dn ie w ra ku ,

żłobiąc sobie ko ry ta rz  za pom o­
cą e jektora . B y ła  to  praca b a r­
dzo żm udna i  niebezpieczna. N ie ­
raz zdarza ły się w yp ad k i, że w y ­
rzucany piasek zam yka ł n u rk o w i 
w  ż łob ionym  tun e lu  drogę po­
w ro tną.

I Ten s ta ry  system, stosowany 
; przez f irm y  zagraniczne Zachodu, 
¡odrzuciło m łode ra to w n ic tw o  p o l­
skie i  —  w zo ru ją c  się na p rzy ­
k ładach radzieck ich  — zastosowa­
ło  drobne na pozór lecz zasadni­
cze ulepszenia. D z ięk i n iem u n u ­
rek  n ie  po trzebu je  ju ż  przecho- 

¡dzić pod k ile m  sta tku . K o ry ta rz  
d la  stropu ż łob i on s trum ien iem  
wody. Puszcza ty lk o  kabe l dw u - 

| m e trow e j długości ru ra m i s ta ló - 
¡w ym i, usztyw n ia jąc go stopnio­
wo. P rzy  ty m  system ie p racy n ie  
ty lk o  zm niejszone zostało niebez­
pieczeństwo, grożące nu rkom , lecz 
jednocześnie skrócono czas pracy 
z dziesięciu —  do dwóch dn i. 

j W  ta jem nicy możemy zdradzić, że 
,nas i ra tow n icy  m yś lą  ® dalszym

uspraw n ien iu  op isywanej p racy. 1 ja k ie  ta k ie  pojęcie o podnoszeniu 
Chodzi m ianow ic ie  o to, że przy  i  rem oncie w ra ków , —  z trudem  
podnoszeniu w ra k ó w  większych uw ierzy, że ekipa, w  skład k tó re j 
s ta tków , nu rek n ie  może czasem w chodziło  dwóch n u rk ó w  i  13 ra~ 
utrzym ać kilkudziesięciom etrowej tow n ikó w , zdoła ła do obecnego 
ru ry  i  swobodnie n ią  kierować, stanu doprowadzić ten statek w  
U m ys ły  naszych rac jon a liza to ró w , ciągu 9 tygodni, 
zaprząta obecnie sprawa zm echa., o to  u wejścia do po rtu  gdyńskie
nizowania te j czynności, ' , . ,, . n  ■| go leży znany wszystkim  „Gneise.-

T y le  na tem at usprawnień rac- nau«_ M ia ł on słuzyć do zacemen- 
iona liza torow  ekip ra tow niczych. 1 , . , , . . , , *
A  teraz k ilk a  słów  o samej pracy, j tow ai» a> *tac jednym  z elemen- 
N ie  będziemy się tu  rozwodzić nad tów  fa lochronu gdyńskiego. Wobec 
stroną techniczną podnoszenia w ra trudności w  cięciu 38 centymetro- 
ków. Zw rócim y jedyn ie  uwagę na weęo pancerza z p ły t  stalowych i
pracę nurka. Jest to bez w ą t p i e n i a '_•, , , ,r  • -i . - j  • i -kt .ła ta n ia  pod wodą rozprutego dnapraca ciężka i  odpowiedzialna. Nu-
rek wykonuje na jważnie jszą fu n - i 
keję ratowniczą. Jest on „ok iem “  e- 
k ipy . Począwszy od oględzin wstę- 

I pnych, poprzez cięcie, uszczelnia- 
! nie —  do założenia stropów pod 
i k ilem  w raku do podniesienia —  
i wszystkie te prace w łaśnie on wy- 
| konuje. Nurek badą uszkodzoną 
' jednostkę, od jego um iejętności fa ­
chowych, od podawanych z dna 
wiadomości i  naniesionych na p la ­
ny po w y jśc iu  na powierzchnię 
spostrzeżeń —  zależy p lan robót i 
ich w yn ik i.

Oto „W a rta “ , „Lech“ , „W roc- 
ła w “ , „E lb ląg "“, „N a re w “  i  wiele 
innych s ta tków  —  do niedawna po 
prostu  w ra k ó w  — dziś p ru ­
jących wody m órz i  oceanów.

—  cenne k ilkadzies ią t tysięcy ton 
s ta li i  m e ta li kolorowych przezna­
czono na fa lochron. Członkowie

i czarneS° kad łuba  „S m o- ; ek ip  ratow niczych nie m ogli pogo-
ik a  sto i p rzy  nabrzeżu podniesio- i d -  t  k  t  • ich ro 
|n y  n iedaw no przez niego w ra k .! lc “ lę z ta  a sU - 1 na 1Łtl P °~ 
Patrząc na zardzew iałe, ale c a - ! śbę, z ich in ic ja ty w y  prace zostały 

i łe jego burty każdy, kto mą i podjąte poaowiiił* SstX
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Przodownicy pracy rybackiej
K adry  rybaków  zachodniego 

wybrzeża to zespoły z zasady m ło 
de. Ludzie ei p rz y b y li na ten te ­
ren dopiero przed k ilkom a la ty , 
a ty lk o  n ie liczn i z n ich posiadali 
fachowe przygotowanie. W ięk­
szość obecnych rybaków  napłynęła 
z g łęb i k ra ju  do osad nad Zalew 
Szczeciński i  na zachodni odcinek 
naszego B a łtyku , p rzy  czym w ie ­
lu  z nich dopiero tu ta j po raz 
pierwszy zobaczyło morze.

Jednakże m im o braku doświad­
czeń ludzie c i na tychm iast p rzy ­
s tą p ili ao pracy; rem ontow ali ta ­
bor, napraw ia li sprzęt, badalj no­
we systemy pracy; a w y n ik i —  z 
każdym rokiem  osiągali lepsze.

Obecnie —  z perspektyw y 5 
la t —  stw ierdzić trzeba, że miesz­
kańcy osad zachodniego wybrzeża 
sa ludźm i, o k tó rych  spokojnie 
można powiedzieć, iż  wiedzą co 
to jes t praca na morzu. Z morzem 
się zży li i s ta li się pe łnowartoś­
c iow ym i jego pracow nikam i. W y ­
p ływ a ją  na morze lub na zalew' 
nie ty lk o  w7 dni pogodne, ale częs 
to w  okresie, gdy w a runk i atmos 
feryczne w ykazu ją  co na jm n ie j 
półsztorm. Pomimo ciężkich wa- 
runków pracy p rzysw o ili sobie 
arkana w iedzy ryback ie j, a w ie­
lu z n ich w yszko liło  się na ryb a ­
ków, obecnie noszących dumne

w  dni o pogodzie półsztorm owej 
oraz p ilnowanie, by w  każdy po­
godny dzień tabor bezwzględnie 
znalazł się na morzu, czy też na 
zalewie.

Duże w yn ik i dała akcja szkole­
niowa, prowadzona przez M U R  i 
spółdzielnie pracy oraz przedsię­
b iorstw a państwowe. Rybacy p ra  
cujący na zachodnim wybrzeżu 
to  ju ż  fachowcy, znający B a łtyk . 
Posługują się oni serwisem wiado

Od sznura sizalowego do winka

mości rad iowych i  nie p ływ a ją  po 
m orzu' na ślepo, dążąc zawsze 
tam , gdzie je s t gw arancja spotka 
nia  ław ic  ryb.

Stosowanie nowych metod p ra ­
cy, podnoszenie poziomu facho- j 
wości, rozw ija jący  się ruch współ 
zawodnictwa, powstawanie no - 
wych kad r rybackich pozwalają 
liczyć na pełną rea lizację Planu 
6-letn iego na tym  odcinku w y­
brzeża. CP-

A b y  każdy am ator ry b  m ógł 
zamówić sobie w  barze C entra li 
Rybnej dorsza a la  łosoś —- trze ­
ba mu tego dorsza złowić. Żeby 
rybak  m ógł w rócić do po rtu  z 
zapełnionym i ładow niam i —  trzę 
ba mu przygotować sieć.

Zirycięska załoga s/s »Puck
IV  etap współzawodnictwa p ra ­

cy m iędzy załogam i p ływ ającym i 
Polskie j M a ryn a rk i Handlowej co 
s ta ł zakończony. N a tab licy  przo­
downików p o ja w iły  się nazwiska 
wyróżnionych. N ie  je s t kwestią 
przypadku, że pierwsze dwa m ie j­
sca za ję li członkowie za łog i s/s 
„P uck“ : N iesterow icz Jan —  star 
szy mechanik j Babiasz Adam -  
bosman.

N ie jes t również przypadkiem , 
że w łaśnie ci dw aj ludzie z 
„P ucka“  zostali wyróżnieni. 
Zwróćm y uwagę na zestawienie 
fu n k c ji;  s tarszy mechanik i  bos­
man —  obydwaj z jednego s ta t­
ku.

Starszy mechanik —  to mózg
miano przodowników pracy rybac | maszyn sta tku , a m aszyny to
kie j. Coraz to  now i ludzie wysu­
wają się na czoło z pośród grona 
swych współtowarzyszy doskona­
ły m i w yn ikam i połowów, stosowa 
njem nowych -metod pracy; np. 
próbnym i re jsam i nocnymi względ 
nie stosowaniem re jsów  dwudnio­
wych. Są to  rybacy zarówno z 
przedsiębiorstw państwowych, ja k  
i ze spółdzielni połowowych, czy 
wreszcie rybacy indyw idua ln i.

W  okresie ostatn ich dwóch la t 
rozw inęło się znacznie rybo łó w ­
stwo przedsiębiorstw  państwo • 
wych. Państwowe p lacówki m ają 
doskonały tabor i  stałe szkolą 
swych ludzi. Toteż nie można się 
dziw ić, że p lacówki te  posiadają 
rybaków w yróżnia jących się swo­
ją  pracow itością i  fachowością.

Jeden z najlepszych szyprów 
zachodniego wybrzeża to  E ry k  
Budzisz, szyper k u tra  „U s t  35“  
W roku  ub ieg łym  w ypracow ał on 
335 procent norm y. O siągnął ten 
w yn ik  dzięki doskonałemu zg ra ­
niu  ca łe j załog i, k tó ra  zresztą ja ­
ko całość wysunęła się również 
na pierwsze m iejsce w  zespoło­
wym  współzawodnictw ie.

W  D arłow ie  na czoło rybaków  
wysunęła się załoga „D a r  28„ 
k u tra  „ A r k i“  pod k ierownictwem  
szypra Suwalskiego i  m otorzysty 
Chaleckiego, k tó ra  wypracowała 
229 procent norm y. N a tom iast z 
pośród pracow ników  „B a rk i“  z 
Kołobrzega wym ienić należy ku ­
te r „K o ł 31“ , którego szyprem 
jest M akowski, zespół ten osiąg­
ną ł 150 procent norm y.

O ile  chodzi o spółdzielnie po­
łowowe to  hardzo pomyślne w y ­
n ik i w ypracow ał zespół niewodo­
w y z Trzebieży pod k ie row n i­
ctwem rybaka  Bangierskiego (210 
procent no rm y). N a drug im  m ie j­
scu postawić należy rybaka z 
„U s t 3“  ze spółdzielni „J e s io tr“' 
z U s tk i (rybacy Czerski i  Palkę 
184 procent no rm y).

Bardzo pomyślne w y n ik i pracy

serce sta tku. Bosman —  to gospo 
darz s ta tku , odpowiadający za ca­
łość wykonanych prac, za statek 

jego pracę.
W yróżnien ie tych dwu łudzi —  

je s t równoznaczne więc z w yróż­
nieniem ca łe j załogi. Gdy weź­
m iem y jeszcze pod uwagę fa k t, 
że swych zw ierzchników  i  to bos­
mana i starszego mechanika w y ­
typow ała  na przodowników ze 
swego grona załoga —  fa k t  ten 
ty m  bardzie j .charakteryzu je  cały 
zespół — zespół św iadom y swych 
zadań.

Trudno je s t rozwodzić się nad 
W  lab irync ie  ocen dziesiątków j  poszczególnymi usprawnieniam i 

pozycji, obrazujących ca łokszta łt | N iesterowicza. Pracę jego ja k  i 
życia^ na statkach w y łan ia  się j całej załogi charakteryzu je na j- 
nazwisko —  Niesterow icz Jan —  , • . .. - , , ..
starszy mechanik s/s „P uck“  - | lepiUJ Ponlzszy fa k t :  ” Puck we 
za IV  etap współzawodnictwa t j .  L'wrześniu stanął na doku celem do 
za miesiące październik, listopad,«rocznego przeglądu. N a  rem ont i 
grudzień 1950 r . punktów  537. i ten r>rzew!dzianv iest okres do i 
P rz y jrz y jm y  mu się b liże j ;  dn i. s ta tek

Jan N iesterow icz pochodzi ze >.
w s i Kosów, a od 1929 ro k u ,. gdy i doku 27 k odzin 30 m in u t i po tym

«
zawsze czas na prace dodatkowe. 
P rzysłow iow ym  „kon ik iem “  N ie ­
sterowicza sta je  się oszczędność. 
M aszyny otacza pieczołow itą opie 
ką, wprowadza różne usprawnie­
nia, walczy o każdy l i t r  pa liw a i  
smarów.

Już pierwsze tygodnie pobytu 
jego na „P ucku“  p rzyn ios ły  zmia 
ny. S/s „P uck“  m imo, że je s t no­
wym statk iem , k tó ry  wszedł do 
eksploatacji dopiero w  czerwcu 
1949 roku m ia ł p rzy  dynamie 
zw yk łą  dławicę. Zużywała ona oko 
ło 2 l itró w  o liw y  na dobę. N ieste­
row icz p rze rob ił ją  we w łasnym  
zakresie na patentową, co dała 
oszczędność drogiego surowca oko 
ło  1,5 l i t r a  o liw y  na dobę.

D rug im  jego wyczynem było 
uszczelnienie ka rte ru . N ie  jes t to 
wynalazek, ani pom ysł rac jona li­
zatorski. P ływ ając na innych pa­
rowcach z o tw a rtym  karterem , 
ja k : „B y to m “ , „N a rw ik “ , „O l­
sztyn“ , „Kościuszko“  —  N ieste­
row icz w iedzia ł ja k  duże oszczęd­
ności smarów można otrzym ać 
p rzy  drobnej na pozór zmianie. 
Uszczelnił k a rte r i  na „P ucku“ . 
Obecnie sta tek zużywa około 25 
procent smarów m nie j, co w  sto­
sunku rocznym  stanowi poważną 
pozycję.

W  naszym rybo łów stw ie  —  
opartym  na zdrowych podsta­
wach ekonomicznych —  problem 
w ytw ó rs tw a  sieciowego został 
praw ie całkow icie rozw iązany. 
W ie lk ie  przedsiębiorstwa połowo­
we, ja k  „A rk a “  i  „D a lm o r“  zor­
ganizowały p rzy  swych zak ła­
dach pracy sieciarnie. Istn ien ie  
ich odsuwa od robaków k łopo ty  
związane ze staraniem  się o 
sprzęt, um ożliw ia  szybką w ym ia ­
nę zniszczonych czy porwanych 
sieci, wreszcie u ła tw ia  obliczenie 
fak tycznych  kosztów' połowu.

N a jba rdz ie j popularne rodzaje 
sieci rybackich to w łok i dorszowe 
i  śledziowm. W łok  —- je s t to  wo­
rek, składający się z w ie lu  ele­
mentów. N iektó re  z nich noszą 
tajem nicze nazw y: górnic, den­

nic i t p „  inne brzm ienia bardziej 
powszednie: skrzydła, ła ty , ga r­
dziele i  w o rk i.

N ajlepszym  m ateria łem  do wy ■ 
robu sieci je s t sznur m anilowy. 
Dopiero w  czasie osta tn ie j w o jny 
z uw ag i na trudność dowozu tych 
w łókien z W ysp F ilip iń sk ich  zo­
s ta ł on w y p a rty  przez tw a rd y  i 
gruby, trudn y  w  wyrobie, lecz sto 
sunkowo ta n i i  ła tw y  do trzym a- 
p ia  sizal. W  polskim  sieciarstw ie 
używa się do te j po ry wyłącznie 
sznurów sizalowych.

N a tych k ilk u  uwagach dotyczą 
eych strony technicznej poprze­
staniemy.

A  teraz prze jdźm y do sieciam i 
i  p rz y jrz y jm y  się ja k  powstaje 
w łok.

Obszerna sala s iec iam i „D a l- 
m oru“  rozbrzm iewa piosenką. W 
ry tm  te j piosenki sprawnie poru­
szają się ręce k ilkunastu  m ło­
dych rlziewcząt. Szybko m iga 
drewniana ig ła , wiążąc m isterne

Rybacy z Karsiboru;
m ydobflli 20 ton rtjb  
za jednymi zac iąg iem  

n iew o d o w ym

okresie wszedł od razu do eksplo­
a tac ji. Remontów nie było potrze 
ba, gdyż załoga przeprowadzała

został skierowany jako poborowy 
do M a ryn a rk i W ojennej, życie je ­
go związane zostało z morzem.
Nadterm inowo s łuży ł w  M arynar-1 „
ce W ojennej do 1935 roku. W  tym  | stale rem onty w  morzu we w łas- 
czasie, m ając za sobą p ra k ty k ę ; nym  zakresie, nie dopuszczając 
ślusarza i  szofera, pracuje zrazu j  zupełnego zużycia lub un ieru- 
w  dziale m aszynowym jednostek ; chomjenla “  ja k ie jko lw ie k  części, 
p ływających. W  roku  1931 na i , '  , . . ,
ORP „W ilk “  odbywa kurs łodzi \ S tatek po roku  p ływ an ia  n tta ł ma. 
podwodnych. W  1932 roku  prze- j szyny i w szystkie urządzenia w 
chodzi na „ Is k rę “ , w 1933 roku  j  ta k im  stanie, ja kb y  dopiero odbył 
kończy kurs  m otorzystów  M a ry ­
n a rk i W ojennej. Po dem obilizacji 
nie wraca już  do rod z in nych ! 
stron. Zaczyna swą pracę w  ka s/s „P uck“  —  ja k  ąądzi, za ja - 
M arynaree Handlowej jako ste- j  kie  osiągnięcia przyznano m u ty -  
w a rt pokładow y drużyny roboczej j  tu ł przodownika w  IV  
na m /s „B a to ry “ .

N iesterow icz nie nadawał się w

W  północnej części Zalewu 
Szczecińskiego znajduje się ma­
leńka wysepka K ars ibór. Pom i­
mo, że podczas ostatnich tygodn i 
panowały na wybrzeżu silne m ro­
zy. rybacy z K ars ibo ru  postano­
w il i  przeprowadzić połowy pod 
lodem, b y  w ypełn ić na czas plan 
połowów.

Przeprowadzony przez nich za­
ciąg niewodowy da ł nadzwyczaj­
ne, w prost niespotykane w yn ik i. 
Po k ilk u  godzinach pracy wydo­
by li oni 20 ton ryb , przede 
wszystkim  płoci, eertów i  innych 
gatunków.

W  pracy te j b ra li udzia ł ryba ­
cy: Jan Jyśkiew ioz. Jan Ttawdano
wic z, Czesław W itkow sk i, Józef 
S tefan iak i  Ignacy Podskarbi. 
W ykona li oni plan połowów na 
14 dni przed term inem . (ep)

Ob. Czesława Kuberna. sieciarka 
„Daltnoru". trzykrotna przodownica " L •* •
pracy w I I :  I I I  i  IV etapie 1950 

wyrabia przeciętnie 175 procent 
normy.

N ieste ty pracy ręcznej nie m o i 
na tu  zastąpić maszynami, (pole 
do popisu rac jona liza torów ) gdyż 
trzeba ją  wykonywać „z  głową“ . 
Chcąc bowiem nadać k sz ta łty  tk a ­
nym  częściom, s iec iark i muszą w 
n iektórych m iejscach stosować do 
dawanie lub odejmowanie oczek. 
W  różnych sieciach stosuje się 
różne redukcje czy „k ry z y “  —  
czy li dodawanie. D latego też s ie ­
c ia rk i muszą stale liczyć rzędy 
i  oczka, a jedna om yłka może 
spowodować zepsucie całego ele­
mentu.

K ierow niczka s iec iam i wskazu­
je  nam przodownicę pracy —  zwy 
ciężczynię czterech kole jnych eta 
pów współzawodnictwa, członka 
ŻM P —  Czesławę Kubem ę. Od­
znaczona Brązowym  K rzyżem  Za­
s łu g i 20-le tn ia  ob. Kuberna w y ­
rab ia  178 procent norm y. N ie od­
ryw a jąc ani na chw ilę  oczu od ro 
bo ty opowiada nam ja k  rozpoczę­
ła  swoją karie rę  s ieciarki.

„Od 1946 roku  pracowałam  w 
so lam i ry b  w  jednej z pryw atnych 
f irm  w  Gdyni. Potem, w  roku 
1948 przeszłam  do „D a lm o n i“  i 
po k ró tk im  okresie pracy w  so­
la m i przeniesiono m nie do sie­
c iam i. Początkowo naw ija łam  
k łę bk i sznura i  naw lekałam  ig ły . 
Potem dano mnie do w arszta tu . 
Początki b y ły  bardzo ciężkie. N ie 
wprawne palce nié chcia ły  p o ru ­
szać się ta k  szybko, ja k  było  
trzeba. A le  potem, z dnia na dzień 
szło coraz lepie j. Zaczęłam wy 
rab iać normę, przekraczać ją , aż 
doszłam do 378 procent.

Uważam, że do tak iego w y n i­
ku  może dojść każda z nas. Po­
trzebna do tego jes t wprawa, no 
i... 8 godzin sumiennej pracy.

Z sieciam i przechodzimy do 
m ontowni. Tu ju ż  pracują sann 
mężczyźni. Zszywają oni elemen 

i t y  w łoka w  w ór o rozszerzonym 
wąskim  zakończeniu 

Długość takiego w ora  dochodzi 
do 45 m etrów , waga do 300 k ilo  
gram ów, a pojemność połowowa 
do 15 ton ryby.

Gotowy w łok  ładu je się na sa­
mochód ciężarowy i odwozi na 
traw le r. .

węzły, zwane traw le row ym i —■ 
tworzące oczka s ia tk i. W ielkość 
oczek regu lu je  się odpowiednim i 
klockam i.

Przez stojące przed każdą z sio i
c ia rek rusztowanie, zwiesza się P raw idłow o wykonana sieć —
wykonany częściowo e ięR ttffrr Dr. 1 -
tykam y sieci. Są twarde, szor*t- la  przeto — w dalszej perspekty- 
k ie  i  dlatego sieciarki p r >cn ją  w wie -  warunek rea lizac ji planów 
skórzanych ochraniaczach na p i l  na waszym odcinku gospodarki 
each. " i m orskie j.

czasach przedwrześniowych na 
„B a to rego“ . N ie  um ia ł milczeć, 
gdy w idz ia ł, że źle się dzieje, że 
m arnu je  się dobro państwowe, że 
ludzie są tra k to w a n i ja k  psy ro ­
bocze. Za przekonania lewicowe,

Z szesnastej podróży s/s „lewant“ —  Pod
Po jedenastu-dniowym  póbvcie iskrzącego się św iatłam i. M ij« liś - 1 Grube dywany na podłodze tłu m i-  

na m orzu m arynarze oczekiwali | m y w łaśnie księstewko Monaco ze ły  k ro k i licznych gości kasyna. 
ukazania się lądu. swym słynnym  Monte-Carło. Rozlegały się n a to m ia s t' doniosła

__ Poruczniku, k iedy przy jedzie l Noc by ła  ciepła i morze spokoj- głosy krup ie rów  oraz stuko t la ­
m y do Genui p y ta li oficera | ne. Od dziobu s ta tku  w yskak iw a ły  , sek przesuwających sztony. Na 
wachtowego. i ogniste jęzory  fosforyzu jącego mo j twarzach graczy m alowało się na-

__ Ju tro  około południa. A  co ,!rza. Po praw e j burcie z ło tow ło -j pięcie i  zdenerwowanie. Wszyscy
nie możecie ju ż  w ytrzym ać. Do- ̂ sa V enus 
b rzy  z was m arynarze. Co by było ¡jutrzenki.
gdyby przyszło W am  żeglować i Za w y ją tk iem  monotonnego stu 

etapie j  pr zęz dwa miesiące bez zachodzę- ku  m otoru nic nie przerywało pa- 
współzawodnictwa, odpowiada: j n ia do portu . | iłującej w okół eiszy. Słaby w ia tr  i

N ie wiem. Może za oszczęd-! —  1 ta k  byw ało poruczniku. A le  | n iósł specyficzny zapach drażnią- j ku wyjśc iu . Chusteczką ociera ł spo
’ 1 nęci. Jeden, dwa dni cy lekko nozdrza. Ląd kusił tys ią  eona szyję i  czoło. Z g ra ł się do

; przegląd roczny.
Gdy py tam y starszego mechani i  blado - różowe b lask i ćm ili papieros za papierosem, 

w patrzen i nieruchomo w  biegnącą 
po ta rczy  kulę.

Jakiś  jegomość w sta ł od stołu, 
skierował się chw iejnym  krokiem

ności, bo na Kongres Pokoju od- j zawsze ląd
bo potem 
W  Polsce

cami św iate ł.
N agle odezwała się

| ostatniego grosza. A  może prze 
m ilcząca1 g ra ł cudze pieniądze... Jakaś wy

L S  K e h  n i /  = “ z P h ^ ć  dla 
siebie —- po trzech miesiącach zo-„D z i 60“  ze spółdzielni „Belona' 

w  Dziwnow ie (172 procent).
Nadzwyczajne w y n ik i w  zakre­

sie połowów na łodziach w ios ło­
wych uzyska ł ryba k  Krauze z 
M iędzyzdrojów, członek spółdziel­
n i „P ia s t“ , osiągając 334 procent 
norm y.

Wreszcie k ilk a  słów należy po­
święcić pracy drobnych rybaków  
indyw idualnych. N ie k tó rzy  z nich 
bowjem rów nież p racu ją  bardzo 
wydajn ie, przekraczając wszelkie 
norm y. I  ta k  na czoło z 450 p ro ­
cent no rm y w ysunął się zespół 
niewodowy Szilera z Dąbia Szcze­
cińskiego. Łódź m otorowa „W a r 
30“  z Nowego W arpna wypraco­
wała 240 procent, ryba k  Szyglew 
ski z W olina, pracujący na łodzi 
wiosłowej —  222 procent, a ku ­
te r „U s t 27“  Szyndralewicza z 
U stk i —  210 procent.

Rok ub ieg ły  by ł okresem bar­
dzo trudn e j pracy rybaków . M o­
rze b y ł 
bu rz liw i

sta je  wyrzucony. A le  wstępne n ie ­
powodzenia n ie  p o tra fią  go już 
oderwać od morza. Zostaje trym e- 
rem  na s/s „P o lo n ii“ , po trzech 
miesiącach awansuje na palacza i 
dalsze jego dzieje to  nazwy zmie­
nianych sta tków . W rzesień 1939 
roku  zastaje go na „P u łask im “ , 
k tó ry  razem  z resztą f lo ty  w a l­
czy z h itle row cam i na wszystk ich 
morzach.

„Kościuszko“ , „L w ó w “ , „L id a “ . Powle zawsze. 
„M orska  W ola“ , „S ta low a  W ola“ , j w ykonał... z rob iliśm y 
„Kościuszko“ , „N a rw ik “  —  oto j 
s ta tk i, na k tó rych  dawny ślusarz-1 
szofer zdobywa staż m a ry n a rs k i,! 
na k tó rych  znalazł zawód, k tó ry  j 
um iłow a ł. i

Po zwolnien iu z f lo ty  a n g ie l- , 
sk ie j wraca do k ra ju  na „Lewan- 
cie“  —  pragn ie  pracować dla no- j

' I co prawda wystarczą,
by liśm y dwa re jsy  na zaoszczędzoj znów  ciągnie w  morze. . . . .  +. „  „  ___
nym  pa liw ie  i  smarach. Może za j ę0 zupełnie inna sprawa. T a m 'i nieruchoma, ciemna postać ster- dekoltowana dama p łaka ła . Podoi >
rem onty — ale to zasługa wszyst- ! chciałoby się ja k  na jd łuże j s ie -jn ika , pochylonego nad ilu m in o w a -jn o  przegra ła  bardzo dużo. Szczę-
kieb Ta tv lk o  n ilnu ie  i badam, i Jziee w  Porcie. A le  na to  nasi ro - j ną różą kompasową. ¡scie sprzy ja ło  ty lk o  n iektórym .

* ' bo tn icy nie pozwolą. Ledwo po-1 —  Pachnie lądem —  powiedział, [ W szystkie najdoskonalsze syste
' ' ' a po ch w ili dodał —- chciałbym  m y g ry  zawodziły.żeby wszystko w  te rm in ie  zrobić, , „ „  . . ,■v . . i damy cumy, a ju z  k rany  chylą się

może.. —  nie... nie wiem  za co. i na(j  ¡u^am i. N ie zdążymy nawet 
Przecież wszyscy ta k  samo p r a - ! nacieszyć się sw ym i rodzinam i- 
cują '.wszyscy chcą ja k  na jw ięce j j M arkotno rob i się na duszy, pa

kiedyś zobaczyć Monte Cario. I Tak, na iw n i g ra ja , a właścicię 
N a pewno rozczarowalibyście le ka zb ija ją  forsę. Trzeba
(lwi* -,171/łr/i/nii 4-11 A  ...... J Tl'il *się. Czy w idzicie tuż przed tra - ciągnąłem — że

dać ? siebie bo nracu ia dla w ła s -i Jak P rzy pożegnaniu nasze ' wersem m igające czerwone świa- [vam wiedzieć
¡kob ie tk i m achają chusteczkami i  te łko?  To la ta rn ia  morska w  San księstwo Monaco ży je  w łaśnie z

négo dobra. _ ocierają łzy. ja k  to  dobrze, że ! Remo. Jest to piękna górska m ie j tych naiwnych tu rys tów , k tó rzy
Charakterystyczna jes t ta odpo m am y teraz w  portach kra jow ych ; scowość niedaleko francuskie j g r y . przybywają do Monte Cario by

wiedź. Obrazuje postępowe społe- ! rezerwę. M y s ta rzy  m arynarze po ln ic y  i niedaleko Monte-Carlo. Po ! ' - . u , T  , / '
czeństwo m arynarzy. M a ry n a rz , t ra f im y  to ocenić. i siada ona kasyno g ry  nie g o rs z e ,^  " 1 • *“  • ?. *

statek nasz! *  *  *  od kasyna w  M onte-Carlo. Będąc óie wyobrazić de traged ii widzie
v " j Gdy o 4 rano wyszedłem na ! os ta tn im  razem w  Genui przez cie ły  wspaniale ozdobione ściany

 ̂ wachtę u jrza łem  po lewej burcie j kawość w ybra łem  się tam' -z -kole. [ t ych -przeklętych pałaców.
ciemne kon tu ry  wysokiego

w e j, ludow ej ojczyzny. W  19461 
roku  kończy ku rs  m aszynistów i j 
klasy. W  la tach 1946 —  1948 p ra - i 

przez cały rok bardzo cuje w  Inspektoracie O krętowym  I 
co ąilnie u trud n ia ło  p ły  | G A L-u  i  w  B iu rze Angażowania j

wanie. Mimo takich warunków  
rybacy zachodniego wybrzeża w y 
konali plan a nawet na n iek tó ­
rych odcinkach przekroczyli go,

Załóg. W  roku  1949 wraca jednak 
na morze jako I I  mechanik s/s 
„O lsz tyn “ . P ływ a  kole jno ija „B y ­
tom iu “ , „Kościuszce“ , „P ucku“ , 

O a i-T - ęcia ry h -k ó w  zawdzię- „M arch lew sk im “  i  16 stycznia 
czamy w pierwszym  rzędzie n o - ! 1950 roku  ponownie w in -a  na 
wym  metodom pracy, stosowa- j „Puck“ , awansując na starszego 
nym  przez ryb  ków zachodniego mechanika, 
wybrzeża. Przede w szystkim  bar­
dzo upowszechniło się współza-
wodak. ,vo, można powiedzieć, że rodzaju statkach dały mu duże 
praktyczn ie  praw ie wszyscy ryba  doświadczenie, znajomość pracy i  j

urządzeń maszynowych, W nawa-
«H U iw racfe  m J t*

D ług ie  la ta  służby na różnego

lą d u 1 gą. Jechaliśm y autobusem wspa­
n ia łą  asfa ltową szosa, właśnie 
tym  brzegiem, na k tó ry  pa trzym y, j 
Szosa je s t wąska, w ije  się m iędzy I 
strom ą ścianą skalistego zbocza,! T rzy rum by od dziobu na łądzu

m orskiej. Sprawdziłem charakte­
rystykę. T rzy wyhlyski co piętnns 
cie sekund. To Cepe Mule.

O godzinie 1(1 wpłynęliśm y na

cy b iorą udzia ł w  te j ake ji. W at-
>zczegółem ift t  wgptxiftait

Wieżowy Çzalkowski przy pracy na taimowęu, tfi Gdyni wyrabia
"  ’ ’ v \  M  P JM  W m l/ ,

wydłuż krawędzi przepaścistego błysnęło św ia tło  nowej la ta rń , 
brzegu, o k tó ry  rozb ija ją  się fale 
M orza śródziemnego. Szofer m u­
s ia ł przez cały czas bardzo uw aż­
nie  prowadzić woz, gdyż co chw ila 
z z -k rę tu  wypadał j- k iś  samo­
chód. Przyznam, że jazda była 
bardzo emocjonująca. ; , ,  ’ ,

. . . . .  M alutką nioto iowkn
L u lgą wysiedliśm y po k ilkugo - , .

jdz inne j jeździe w San Remo. Od- - pdot" 1 "
szukanie kasyna nie trw a ło  d ługo-. satorm -trap ie zgrabnie 
Je t  to duży dom nnd m o rr/ m i -  mę n p o ! ; ’ | , n r„-;v 1 
p ięknym i tarasam i, tonący cały w oficera wachtowego udał 
św ietle kolorowych lampionów.
N a taras ie  pod go łym  niebem e c-
odbywa się dancing. W ew nątrz —  Good m orn ing, kapitan.
b o g ito  urządzone sale restauracyj __ ę;oor|
He, \ ' v  IV,■ ‘ :n ]: • :*r u ’ 'n] . „
we kasyno g ry , a pod n im  hote l.j . " Uu‘ p o u i„z ;
Oprócz sal gry w  ru le tkę  są sa le , m ieliście sztorm... Bez tego trudno 
przeinaczone do gry w hakarata. się obyć.

|H/.y był
u*zonyib
w drapa ł

óię na
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lobiety aktywizują się w zawodach morskich
Kobieta clark

Szczecin jest portem dużym i kw izyc je  ju ż  k ilkuse t statków , każ czas wyłącznie praw ie terenem pra
cy mężczyzn. Z rozmowy, k tó rą  z 
n ią  prowadzim y w yn ika, że mimo

rdzo rozleg łym . Nabrzeże je g o 1 da nowodokopana transakcja  na 
lg n ie  się dziesią tk i k ilom etrów , pełn ia ją  cichą radością, 
do wszystkich tych nabrzeży ; —  Dobrych w ia tró w  kap itan ie, j nawału pracy zawodowej znajduje
b ija ją  s ta tk i, k tó re  pow inny być spotkam y się, gdy pan zaw inie do czas na zajęcie się domem, gospo 

• ybko i  sprawnie obsłużone. M u-:naszego po rtu  po raz d rug i. Do darstwem  i  córką.
ą być one nie ty lk o  za —  lub w y  swidania. 
iowane, ale również zaopatrzo. 
f w  wodę, bunkier i  w  m iarę po-

J A K  Z O S T A ŁA  C L A R K IE M
Tow. Janina Iwaszczyńska pra-

cuje jako c la rk  shipchandlerski od pracy dźw igowych, jak. i try m e r-  
1947 roku . Cały czas w

Good bye. —  A u f
Wiedersehen. ■— A u  revo ir. —  K a 
p itan  schodzi po trap ie . Statek 

^eby s ta tku , zaprow iantowane' odpływa.
szereg niezbędnych m ateria łów  W P ŁY W A JĄ  N O W E  S T A T K I szczecińskim. Początkowo w PCII 

u ;ca cia rka shipehandlerskiego Znowu magazyn, b iu ro , nowa do od dz ia ł M orsk i, obecnie po zjed-
d L T iw f™  szcz1e« nsk im  bardzo nowy statek. _  D obrych1' noczeniu się wszystkich f irm  ship-

,w ? ^ du na w spom - w ia trów  kap itan ie ! -  Praca idzie chandlerskich w  „B a lton ie “ . Czte- 
terertK-' I ?la t,®:!bez zgrzytów . Wieczorem w p ływ a - r y  la ta  tem u by ła  urzędniczką ra -  

¿ S Ä  Oddziału M orskiego PCH.

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego
i r  po rc ie  szczecińskim

Szybkość prze ładunku w  porcie 
szczecińskim wzrasta z miesiąca 
na miesiąc. Dotyczy to zarówno

odpływa jeden tw ó j k lien t, o 
30 —  drug i.
~  Namówienie oddałaś już  do 
gazynu, tam  pracują nad nim 
rana. N a górze w yp isu ją  ra - 

1 Jnki, ale ty  musisz wszystkiego 
-pilnować i sprawdzić. K ap itan  
s „A ldago“  ma grypę, p ros ił o 
•Pirynę. N ie  zapomnij, pam ięta j. 

Marszy bosman s/s „W ik to r ia “
: pnów ił kub ły , m inię, pokost, fa r -  
¡1'- i szerlak — lub i specjalny ga- 

■Uek szerlaku — bia ły , duże płat..! 
• C (pam iętaj ten a nie inny ga tu -j 
c ik). K uchm istrz zam ówił k ilka-1 
iiesią t k ilogram ów  mięsa. To] 

'.%ść duży statek, m ają lodówkę, 
popsuje się więc —  ale parnię j 

■fSH —  baranina tłus ta , na tom iast i 
; ćhab chudy. —  Masz to  wszystko ] 
u *  karteczce —  nie zapom nij zg-ło ] 
*' do magazynu.

Jest k ło po t z cherry b ra nd y , 
je  ś liw kam i —  najgorsze są ś liw  j 

ć:' nie ma tego gatunku, nie wiado 
‘U czy będą im  odpowiadały s u - ; 
one ka lifo rn ijs k ie

Telefon do kap itanatu.

bo tn icy po rtow i ogłaszają coraz o ile  chodzi o rozw ój ruchu racjo 
to  pom yślniejsze i chlubnie jsze nalizatorskiego. Ruch t& i został 
w yn ik i?  Na sukcesy i osiągnięcia upowszechniony wśród na jszer- 
w p łyną ł rozw ija jący  się ruch ra - szych mas pracowniczych i  sta ł 

porcie k i. W  szlachetnym  tym  w y s i łk u ! c jona liza to i ski liczne usprawnię sję ogrom nie popu larny Dowcm- 
b io rą  udz ia ł m iędzy in n y m i m ło - ] nia, dzia łania maszyn, now a to r- dem tego fakt, że na 253 pom ysły 
dzieżowe brygady z nabrzeża' skie m etody pracy robo tn ików  z złożone w  Kom itec ie  Usprawnień 
„O d ra “  i  zespoły, kobiece z „P a r-1 nabrzeży, magazynów — zespo- aż ponad 100 należało do robot­
n ic y “ . Na czoło jednakże w ysu - i łowość w ys iłku  ko le ja rzy  i dys- n ików , reszta do p racow ników  
w a ją  się brygady robotnicze z Ba j ponentów, m agazynierów i wóz- um ysłowych oraz techn ików  i m 
senu Górniczego. ! kow ych. , żynierów.

________ ________ „ ___________  Co w p łynę ło  na to, że sz taue -] Rok ub ieg ły  b y ł dla portu  szcze R obotn ik z nabrzeża, p ra cu ją -
« . Janina m usi tego samego d n ia |waniem j  zazdrością pracę swych rzy, trym erzy , dźw igow i i  in n i r o , emskiego okresem prze łom owym  j cy przy zał a(j Unku  węgla wzgię-
odebrać dwa zamówienia. | kolegów clarków. Praca ta  by ła  ] .......................................... - ...... -   ....... .............. . . — —   j dnie przy m agazynowaniu tow a-
S T A T K 1 M A J A  Z A U F A N IE  D O ]o w ieje ciekawsza i  bardzie j ru c h - ] # < .  » rów  drobn icow ych je s t w  pe łn i

SWEGO C L A R K A  ]liw a , niż ta, k tó rą  wykonywała. a i a  y > ł | A n  y*« j A TS  i ł  IIO T O  ł A W * ( ? t r i ! św iadom y, że im  w ięcej sprawna
S ta tk i przez nią  raz zaprow ianto Pewnego dnia, k tó ryś  /. kolegow [ \ U £ V V I J &  M C  I  U L U  I  a L J U H u l l 6 4 I U I  5 I \ I  I będzie jego praca, tym  w iększy

ujśród m a ry n a rzy  P ¡VIH

nowe s ta tk i. To s ta rzy  dobrzy W ien Obserwowała w tedy z za in ter

wane, stają, się je j s ta łym i k lie n ­
tam i. Dziś konkurencja nie jest

'

i r * * * 4 ~  
\ :  !

zachorował. S tatków  w  porcie by- j *  ~  ' '  " I  ?- "  i będzie jego w k ład  w  w ykonanie
ło dużo. Zg łos iła  się na zastę-j . . ¿ . / J  m ifT im iirT T I P \ |  i |  ¡p lan u  i podniesienie zarobków
pstwo. Tego dnia pierwsza kobieta j I Ł  Jvl O U  i ! l e l i  y  I i Cl I A  l |  l  l u l i  swoich i  kolegów A  do lepszych
w  porcie sta ła  się .ciapkiem. Kie-1 RUch rac jona liza to rsk i w P o l- tokarn iach zw ykłych. M a te rn ic k i! w yn ikó w  może dojść przez zw ięk 
rów n ik  ówczesnej placówki PCH skj ej  M arynarce H and low ej roz- T e o fil — dwa zastosowane ju ż  szenie dyscyp liny pracy i uspraw - 
ob. Kozubski, zdając sobie sprawę w jn ą j sR> szerzej dopiero w  uspraw nien ia : przyrząd do w y c i- :  n ian ie  swego odcinka pracy, 
z ważności dokonywającej się p ró i ro ku  ub iegłym . W  ro ku  1950 zgło- nania pakunków  na to ka rn i; u - j . , ,, , . .
by, udz ie lił je j pomocy i  w skazó-] szono 202 pom ysły rac jon a liza to r- spraw nien ie wytaczania waiów  i i  C nm akte iys tyczny jes B I -  
wek. Janina ju ż  w  pierwszych m ie skje podczas gdy w  1949 roku  karbow odów  maszyn okrętowych. ] w  «kresie tym  bardzo liczne po- 
siącac-h swej pracy w yb iła  się n a | £ £  ich  zaledwie k ilk a . Na pod- ' ^  rac jona liza to rsk ie  zostały

ta k  silna, 
f irm a

„B a ltona “

czoło akw izytorów . T rzym a p ry m ; kreś len ie  zasługuje fa k t, że 70®/« 
wśród cla rków  szczecińskich. . Za- ] zgłoszonych pomysłów, w p łynę ło  
rab ia  dobrze, a nawet bardzo d o b -|nJ =< „tirów P M H
rze. Praca daje je j duże zadowolę | 0 ‘ poważnym  ustosunkowaniu
nie. się m aryn a rzy  do rac jona liza to r-

ZA N IA  POSZŁY IN N E  i stw a świadczy fa k t, że na ogół Ratowniczego P H M  m yślą obec- 
Dziś ju ż  towarzyszką Janina nie zgłaszano pom ysły wartościowe i..n ie  nad rozw iązaniem  poważnego 

je s t samotna w  swej pracy. Za p io , d o b ije  opracowane technicznie. | zagadnienia, a m ianow ic ie  o u 
n ie rką  noweg'o zawodu kobiecego

m ysły rac jona liza torsk ie  
zgłoszone ko lek tyw n ie . K ilk u  ro - 

I bo tn ików  pracujących wspóln ie 
na nabrzeżu, przy sztauerce lub  

i trym erce, zgłaszało pomysł, k tó ry  
Przedsiębiorstwa ] w  zastosowaniu okazał się bardzo 

praktyczny.

W  D Z IA L E  R A TO W N IC TW A  
PMH M YŚLĄ TEŻ O U SPR AW . 

N IE N IA C H
Pracownicy

»0 k tó re j odejdzie s/s „A id a - shipehandlerską i  wszyscy
“ ? -  Przycum owany do innego JOJ pracow nicy sta ra ją  się o szyo

-brzeża! —  Zgoda. Tak. Term in 
z zmian. —  D obra !“  Janina dwoi 

i  tro i. Jest w  magazynie, ra - 
' ubie, p rzy  b iu rku  k ierownika. 
I  reszcie wszystko gotowe, tow a r 
• ładowany na samochód —■ je -

f iem y!

N A  S T A T K U

Na sta tku  wszyscy zadowoleni, 
apitan dostaje aspirynę, kuch­

mistrz p rodukty , starszy o fice r 
'Zdzie lą  papierosy załodze. Jan i­
k i nic nie zapomniała, gatunek to 

aru. odpowiada, kap itan  podpisu- 
« rachunek. Resztą za jm uje się 

' chuba«i bank. W tym  wypadku 
st to  przeliczenie claringowe. 
Janina uśmiecha się, je s t to 

•'uwiła je j try u m fu , choć od la t 
pracuje jako  c la rk  zrob iła  a-

ką i  dobrą dostawę.
Jeszcze 'półtora roku  tem u była 

m iędzy c ia rkam i ostra  konkuren­
c ja  j  w tedy, owo przyw iązanie Ja­
n iny  do statków , dz iw iło , a nawet 
gniewało kolegów. B yło  to w y ­
tłumaczone —  kapitanow ie i  za­
ło g i s ta tków  p o lu b ili po prostu  so 
lidnego dostawcę —  kobietę.

poszły inne. W  ch w ili obecnej ma 
- * •„.i,,,,., m y w  porcie gdańskim kobietę - 
je .s ; c ia rka  ob, W ojda, zaś w Kołobrze

' ’ 1 1 gu „B a ltona “  posiada dysponenta-
kobietę ob. M arię  Brozowską. K ie ­
row nictw o tych  f irm  jes t bardzo 
zadowolone ze swych „c la rków  w  
spódnicach“ . Zawód ten, ja k  się 
okazało w  praktyce, je s t dla ko­
b ie t odpowiedni, wym aga bowiem 
dokładności i  ta k tu  oraz rozw in ię­
tego zm ysłu handlowego, —  cech, 

posiadają.

W iadomo, że na jważnie jszym  
punktem  a k c ji rac jona liza to rsk ie j 

W śród załóg P M H  p rz o d u je ^ a - raw iiien iu  dnoszenia w ra k ó w | -  da jącym  w  efekcie tak  poża- 
łoga s/s „B a to ry*1, w  roku  ub ie - ; xl , u ^  t ^  daną oszczędność — jest zasto-
g łym  bow iem  zgłosiła ona 18 p ro - | sta tków  z różnych głębokości. O - ! sowanje pom ysłu w praktyce. I 
je k tó w , k tó re  zostały p rzy ję - j becnie w  warsztatach w yko nu je  i pod tym  względem zrobiono w  
te przez K om is ję  U spraw n ień, 1 się 3 różne p ro to typy  tych p rzy - ] porcie szczecińskim szczególnie 
w szystk ie  one są ju ż  w  zastoso- j rządów ; jeden z n ich  jest p ro je k - ] dużo: 84 w n iosk i zgłoszone przez 
w an iu . j tern zespołu 7 osób załogi sta tku  ] rac jona liza torów  w roku  ubieg-

Zatem  wprowadzono dotychczas ratowniczego „S m ok“ , d rug i p ro - j łym , k tó re  ju ż  znalazły swojo 
w  życie na w szystkich sta tkach ] je k tu  kp t. Poinca W ito lda  i trze - { praktyczne zastosowanie. Dzięki, 
74 pom ysły, k tó re  da ły  257.250,—■ j c i — inspektora Leszczyńskiego. [ tem u m. in . dźw ig i p racują szyb- 
z ł oszczędności w  stosunku rocz- \ K tó ry  z tych przyrządów  zda eg -j c ie j, a c h w y ta k i dźw igowe spraw 
nym . W ypłacone prem ie w ynos i- zam in praktyczny, w kró tce  się o - j n iej. W ózki magazynowe nie ma­
ły  zaś około 30.000 zł. j każe, bow iem  próby będą przepro ] ją  przerw , zawsze na czas ich me

któ re  kob ie ty zwykle . . .
Zawód ten wym aga również pew- K L U B  T E C H N IK I I  RA C JO N A - j 
nej znajomości towaroznawstwa ży . L IZ A C .II PM H PRACUJE 
wnościowego, zaś z tą  dziedziną] DOBRZE
wiedzy, kob ie ty  o w iele ła tw ie j da j O tw a rty  w  g ru dn iu  1950 
ją  sobie radę, n iż  mężczyźni. j K lu b  T echn ik i i  R ac jona lizac ji 

W  powszechnej m ob ilizac ji s ił jP M H , dz ięk i zaangażowaniu do- 
narodu, kobieta nie może pozosta- ¡ radców  technicznych, oraz zdoby-

J A K  N A Z Y W A  S IĘ  I  JA K  
W Y G L Ą D A  N A S Z W ZOROW Y 

C LA R K
Bohaterką naszego opowiadania

je s t towarzyszka Janina Iwasz­
czyńska. Jest ona Clarkiem ship-
ćhandlerskim  w  porcie szczeciń-
skim . 7 ■- '■’5qr '

Jak w yg ląda? Jest p rzysto jna ,!jedeń  zawód przesta ł być w y łącz -1 popńłafriość i  zainteresowanie, 
kobieca, nie us iłu je  pozować na rią domeną mężczyzn, a kob ie ty W yrazem  tego znaczna fre kw e n -

j wadzone w  na jb liższym  czasie,

Ogólnie należy stw ierdzić, że 
j rok  1950 w  P M H  m in ą ł pod zna­
k iem  rozw o ju  ruchu rac jona liza - 

j torskiego i  wynalazczości m a ry ­
narzy. D zięk i rac jona liza torom  - 
m arynarzom , s ta tk i m og ły rob ić  
dodatkowe re jsy, m og ły  w y k o n y ­

wać na uboczu i  nie pozostaje. D la  c iu  obszernego księgozbioru tech - wa6 przedterm inow o p lany prze 
tego dobrze się stało, iż jeszcze! niczpego, zdobył od razu o g ó lną , wozów rocznych.

mężczyznę, choć ta k  dobrze pracu 
je  w  zawodzie będącym dotych

pokazały, że um ie ją  i  chcą w  nim 
pracować. Geri

a ż u r o w y m  n i e b e m  G e n u i
Jakie .zanurzenie kap itan ie? 
Osiemnaście stóp i  sześć cali. 
Dziękuję. Dobrze m anewru-

| T ym i u liczkam i w raz z ha łaś li­
w ym  tłum em  przesuwali się nasi 
m arynarze. M arynarz Jasio już  
nie p ierw szy raz jes t w  Genui, ale 

Dobrze. : W ładek po szkole PCW M  rob i
Będziemy cumować prawą ] p ierw szy re js . W szystko go dooko

turtą  i  p rzy jm iem y dwa holowni j ła  n iezm iernie ciekawi i  o wszys­
tko  p y ta ł Jasia.

K ap itan  przez m egafon poda —  Jasiu zobacz, co tam  taka 
ł  rozkazy: kupa ludz i stoi?

ąą", ,iNa m iejsca manewrowe! N a Gdy podeszli b liże j usłyszeli 
-lobie przy jąć ho lownik z p ra w e j! ! dźw ięki akordeonu i  dosyć m iły  
g.,ra i ' e Prz y jąć ho lownik z le- męski głos. Pod ścianą kam ienicy 
3. Uwaga na lewej k o tw ic y ’ s ta ł mężczyzna w  wieku około 45 

’ Zucic ko tw icę !!

c ja  członków' i  sym patyków . Oży­
w iona  działalność K lu b u  przyczy­
n ia  się w  dużym  stopniu do zw ię­
kszenia ilośc i pom ysłów rac jona- 

1 liza to rsk ićh .
i Do na jw yb itn ie jszych  rac jona- 
I liza to ró w  P M H  zaliczyć należy 
] Dakowicza A ntoniego, m otorzystę 
] z m /s „B a to ry “  —  tw órcę 5 za- 
: stosowanych ju ż  usprawnień. Za- 

Jakże piękną jes t Genua boga-] gfowicza W ładysława. • starszego

ozów rocznych.

Rozw ija jące się w szybkim  tem ­
pie rac jona liza to rs tw a przyczyn i 
się też n ie w ą tp liw ie  do p rzedter­
m inowego w ykonania p lanu PHM .

Henryk tyczyński

roką ulicą oświetloną mnóstwem 
neonów.

la t  i  śpiewał. M a ły  chłopak, za 
pewnie jego syn, g ra ł na akordeo­
nie.

Trochę dale j popisywało się 
dwóch cyrkowców. Obok jakaś ko­
b ieta siedziała na krzesełku z za ­
w iązanym i oczyma. Ludzie ją  o 
coś p y ta li, a ona odgadywała.

■—  W ładek, zobacz, tam  na rogu 
sprzedają ostryg i. Choć z jem y po 
k ilka . Mówię ci, ja k ie  to  dobre. 

M a ła  W łoszka w  obdarte j su-

Bosman puścił hamulec. K o tw i- 
» z łoskotem wpadła do wody 
'¡lgnąc za sobą łańcuch. N a d z io ’ 
e uderzono raz w  gong, dają^ 

ńac, że jedno przęsło łańcucha 
Rfz wybiegło.

•— Popuszczaj! —  Popuszczaj!
-  padały dalsze rozkazy z mos- 

Au.
3  —  T rzym a j!

Statek na wolnym  biegu na- 
A*ód, w strzym yw any przez ko t- 
l lce i p rzy  pomocy m ałych holow 
i iów, w ykręca ł się w  ciasnym 
lorne  dziobem ku wyjściu, 

f  x ~ Podać cumy!
Na ląd rzucono rzu tk i. K apry  

Migną cum y i zakładają je na po- 
■ >vach.

Presto! Presto! nalegają
Jńarynarze.

sta tku puszczono w indy. Ob b y ł s m a k o M e m ^ o s ^ r ^ o n ^
S tW -T fe k  na b f DT ch. 1 docl^ '  :!edną *■ drugą, a ona ledwo nada 

sta tek- Bo ko lac ji m aryna zała ro z łupywać muszle •, skran iaći 
H 1 w yelegantowani uda- cytryną»

W ładek s ta ł t  ga p ił się na Ja- 1 
stara Ge- sia z rozdziawioną gęhy,

I —  Co się g-apisz bpj-apie — ! 
ą. iu .kic i ciemne uliczki, skosztuj! 

które

tych magazynów, pięknych samo­
chodów i  s tro jnych  ludzi. Jakże 
rażący kon tras t stanow i Genua 
wspaniałych pom ników i  pam iątek 
z Genuą strasznego p rym ityw u , 
Genuą głodu i bezrobocia. A le  
w łaśnie ta  Genua buduje swym 
życiem, swą nędzą pałace i  prze­
pych swych kap ita lis tycznych w ład 
ców.

W yszli na plac, na środku które 
go u jrze li m ieniącą się różnym i 
ko loram i fontannę. To Pizza De 
F e rra ri. Obok wspaniałe domy, 
rzeźby. A le  i  tu  nasi chłopcy w i­
dzieli przesuwające się pod po rta ­
lam i wspaniałych arch itekton icznie 
budow li postacie odziane w  łach­
many. W idz ie li p rzy  p ięknym  po 
m n iku  K rzyszto fa  Kolum ba -r- 
mandolinistę zbierającego grosze 
za granie popularnych samb.

K ob ie ty
nie ustępują mężczyznom
Uzyskanie przez kobiety ty tu łu

chanizm  jest we w łaściw ym  sta­
nie.

Obliczono, że praktyczne zasto­
sowanie pom ysłów rac jona liza tor 
skieh daje w  stosunku rocznym  
1,5 m ilion a  zło tych oszczędności 
Poitora m ilion a  zło tych w  nowej 
w a luc ie  to kw o ta  duża: w  nie j 
m ieści się Rość godzin, o k tóre 
praca została prędzej wykonana 
w  n ie j zna jdu je  się oszczędność 
sprzętu, k tó ry  by bez ra c jo n a li­
zatorskiego pom ysłu pracow ał 
znacznie gorzej i  króce j.

W iększość zgłoszonych pom y­
słów  została po rozpatrzen iu 
p rzy ję ta . N iektó re  poszły do ekś 
pe rtyzy do zakładów  naukowych, 
lu b  w ym aga ją  praktycznego 
stw ierdzenia ich  użyteczności. O 
goln ie  jednakże s tw ie rdz ić  trzeba, 
że pomysłowość rob o tn ików  idzie 
w' trzech zasadniczych k ie ru n ­
kach:

m echanika na s/s „Kościuszko“ , 
którego 3 uspraw nien ia  są zasto­
sowane oraz Parzychowskiego ' i j )  uspraw nien ia organ izacji
H enryka  2 m echanika na m/s ] przodownika pracy to juz dziś u j p raCy, wskazując na w łaściw e 
„B a to ry “ . Z g łos ił on 4» usp raw -jnas  zjaw isko nie rzadkie. Dzielne ! „cyk lo w an ie “  procesu prze ładun- 
nień, 2 z n ich  zostały przyjęte. kokie ty  znajdujem y praw ie we | ku, co w  efekcie pozwala na prze

w szystkich dziedzinach pracy pro j kroczenie dotychczasowych norm , 
dukcyjnej. N ie brak ich również I 2) um ożliw ien ia  lepszego w yko - 
w  naszych portach. | rzystan ia  i  sprawniejszego tech-

w  , , , ] n icznie dz ia łan ia  urządzeń przew porcie szczecińskim znane I ! *
są dwa młodzieżowe zespoły ko­
biece: E w y Steimasiewiczówny i 
B tan isławy Gzik.

R A C JO N A LIZA TO R S TW O  
U S P R A W N IA  PRACĘ W A R ­
SZTATÓ W  O KRĘTOW YCH

Ruch rac jona liza to rsk i ob ją ł 
rów nież w arszta ty  okrę towe PM H, 
gdzie no tu jem y w ie le  poważ­
nych osiągnięć. N a jw yb itn ie jszym i 
rac jona liza to ram i na tym  teren ie
są: Józef Mathea, ślusarz, tw órca ] 
4 zastosowanych uspraw nień w  ] 
dziale prac rem ontow ych: apara tu 
do zdejm owania p ierśc ien i z t ło ­
ków  maszyn okrę tow ych ; sto jaka 
ruchomego do m ontażu maszyn 
okrę tow ych ; próbnego w try s k iw a - 
cza do badania zaw orów  p rzy  mo 
to rach  okrę tow ych  i uspraw nięDługo b łąd z ili po luksusowych

x a 1 placach. Coraz więcej m yśli p rz e -, n ie  dop ływ u o liw y  do łożysk k a r -
P y a głosem zachęcała Pr ?e' : biegało im  przez głowę. C oraz1 bowych na m/s „Czech“  (w  w y -  

J°w do spożywania swoich: bliżs2% by ła  im  ich Ojczyzna, wol- j konaniu), F ranciszek W rona, ś lu - 
< ,  | na, dająca, w szystk im  swym o b y -, sarz — zastosowano ’ dotychczas

Ruanto costa . zapyta ł ' ' a ] wat ei 0m równe prawa, pracę i wol] dw a jego uspraw nien ia : przyrząd
I do przetaczania gniazd w  zawo-

Z. ŁADOGóRSKI
/  ofice r m/s „Lew au i

sio k ła n ia ją c  się w y tw o rn ie  m a łe j! 
sprzedawczyni. nosc
, ~  Cento lire  le quarto —  za-i 
śpiewała m u m ała czarnula.

K u  w ie lk ie j je j radości

Brygada Stanisławy Gzik roz­
poczynała pracę na nabrzeżu Par 
n icy przed czterema miesiącami. 
Młode kob ie ty od razu ostro za­
b ra ły  się do pracy i j'uż w p ie rw ­
szym okresie w yrab ia ły  przecięt­
nie 130 procent norm y. B y ła  to 
robota p rzy  ładowaniu fosfatów . 
Po up ływ ie  pewnego czasu zespół

| ładunkow ych, np. przez in n y  sy­
stem sm arowania, zastosowanie 
innego typu  zw o jn ic  e lek trycz­
nych itp.,

3) zwiększenia bezpieczeństwa 
p racy rob o tn ików  portow ych , co 
w  efekcie pozwala robo tn ikom  na 
w yda jn ie jszą  pracę.

P io n ie rsk i ten  okres rozw óju  
ruchu  rac jona liza torsk iego w  por 
eie szczecińskim da ł bardzo po­
m yślne w y n ik i.  Obecnie pracę w 
ty m  k ie ru n k u  należy jeszcze po-

Jasio !

się grupkam i do m iasta.
Dziel nica portowa to

W
■rzez¡no- ■ Przeciska się z t ru -  W ładek chciał nawiewać ate 

^  Okien g łowam i dziewczynka podawała mu już . roz i
bo- Io.den jednej kam ienicy do d ru - 1 łupaną muszlę ze słowami 

;  J pop rzec inano  sznurki, na któ no bono...

Zamkną! w  i  lyk»,.- 2 , „b ilo
A Ce- Domv rob ią  w ra łenT l . „ i  1 mu s1« niedobrze, aie po ch w ili 
â - y  ckc ia ły  się za chw ile S  przezwyciężył się. Z uśmiechem i  

N iektóre  nawet w a lą  J  zaBła c lł- V
J ż „ ,cr 5f>̂ k a  h-Vdota. Pełno tu  ~  Bona sera senor,ta- 
-anów ‘/ nu lu tl:‘ch sklepików, s tra  i —  Bona sera seniore. 

uPców ulicznych i epeku-l Wydostali się wreszci•i Wydos
«mala» ii

Wydostali się wreszcie z labi-j
ù m m b  jiJ jS ük«  M  « ü ->

kobiecy lep ie j, zorganizował swą]
pracę. Wr g rudn iu  ubiegłego roku j g łęb ić i  oprzeć na naukow ych 
członkin ie zespołu S tan isławy | podstawach i  pomocy ze strony 

rach maszyn o k rę to w ych . i  now y ] Gzik w yra b ia ły  już  po 170 pro - [ zaawansowanych technicznie pra 
sposób dó toczenia k rzyw izn  nu cent a nawet  280 procent norm y. I cow ników , inżyn ie rów , techn ików

Gdy dowiedziały się, że w p o r - ; ! naukow ców  Zadanie to należy do 
cie pracuje jedna jeszcze brygada obow iązków k lu b ó w  rae jona liza- 

] kobieca Ewy Steimasiewiczówny, tr)1'skich, dzia ła jących w porcie i 
¡która osiąga lepsze od nich wy- ; w stoczni szczecińskiej.

r t ik i,  podwoiły swoje w ys iłk i. Po-! Areszcie jeszcze jedna uwaga: 
i między dworną z«.,-ulam i kobiecy w i , ńd rac.io lł„ fe ilto r6w

(d ie t M ą iJm , w uM tm  ra c m a iin ä ^ . pß ä *

¡mi zrodziło się współza wodni 
c tw o..

Należy się spodziewać, że wsućl 
jzawodnictwo pomiędzy pierwszy 
m i brygadam i kobiecym i w por­
cie szczecińskim przyczyni się do 
dalszego podniesienia wydajności, 
pozwoli na sta ła  przekraczanie 
norm.

W  k —H ym  razie inź dotyeheza 
sowa ich osiągnięcia zasługują na 
uwagę,

c f r s b '

mały je ­
szcze -procent stanow i młodzież. 
Przede w szystk im  wśród m łodzie 

] ży należy przeto prow adzić akcję 
: popu la ryzac ji tego ruchu, co w  
efekcie, p rzy  entuzjazm ie (płodzie 

j żowców, będzie m ia ło  n ie w ą tp li-  
] w ie  zasadniczy w p ły w  na dalsze 
| rozw ija n ia  »lę ruchu racjonaliza 
] torskiego i  coraz lepsze usp raw ­

nienie fo rm  pracy i  w yn ikó w  n 
: szych warsztatów pracy-
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Szczecińska m łodzież
buduje modele jednostek 
o napędzie odrzútoinpm

Patronat marynarzy nad sanatorium w Istebnej
W październ iku  ubiegłego roku  

m arynarze 22 sta tków  f lo ty  han­
d low ej od w ie dz ili G órny Ś ląsk i  
Jego kopaln ie . Podejm ow ani przez

Jedną z na jbardzie j czynnych 
m odelam i szkutniczych na po l­
skim  wybrzeżu jes t m odelarnia 
L ig i M orsk ie j w  Szczecinie. Opie 
ra jąc  się o doświadczenia radz iee : 
k ie  z tego zakresu L ig a  stw orzy- i 
ła  tu  ośrodek, k tó ry  z powodze-

no rm a lne j codziennej poczty p rz y ' piasek pus tyn i z la ł się ju ż  z 
n iós ł przesyłkę n iezw yk łą , p rzy - w ie lb łądam i, odciski pa luszków
n iós ł w  to rb ie  A fry k ę : w ie lb łą dy , dziecięcych pozostały na tw a - jn ie m  szkoli kad ry  przyszłych kon 
strusie, piasek, m in a re ty  i  oślep ia- rzach p ięknych  m ahometanek, 's tru k to ró w  naszych statków , 

gó rn ików  naw iąza li z n im i szybko I jące słoneczne św ia tło . W szystko j znaczki zaś z n ik ły  zupełnie. | W  m odelarni pracuje systema-
serdeczną łączność.' to  bow iem  by ło  w yrysow ane na i W  sanatorium  przebyyya obec- \ tycznie pod kw a lifikow anym  kie-

W tedy w łaśn ie  w yp łynę ła  -po i p ięknych, ko lo row ych  ka rtka ch  z jn ie  500 dzieci. Tysiąc rączek o - i row nictw em  kilkadz ies ią t dziew - 
raz p ierw szy sprawa Is tebnej —  Casablanek 'W raca ło  w ięc owe pocztówki. Pięć cząt i  chłopców. Budują oni jed-
tstebna to  sanatorium  dla  dzieci! B y ła  to  p ierwsza koresponden- pa r oczu w p a tryw a ło  się z z a -jn o s tk i w szystkich typów , od na j- 
Śląska, dzieci chorych na g ru ź li-  | c ja  do chorych dzieci od m aryna - 
cę. M arynarze pow iedzie li g ó rn i-1 rzy  zetempowców s/s ..B a łtyk “  
kom : „Nasza p rzy jaźń  zna jd z ie ' Tego dn ia w  Is tebnej b y ł mróz,

Sri

PROŚBY d z i e c i  d o  
M A R Y N A R Z Y

jęciem  w  obcy św iat, przedsta- j prostszych modeli dłubanych do 
w io n y  na nich, m a li f ila te liś c i do- j skom plikowanych s ta tków  z mo- 
k o n a li reszty. ¡toram i.

Jednym: z najzdoln ie jszych m ło 
I dych konstrukto rów  jes t 1 7 -le tn i' 
;uczeń szczecińskiej szkoły teeb- 

Gdy de legatk i L ig i p rzy jecha ły  nicznej A ndrze j Łączyński. Os ta t ' 
d y re k to r sanatorium  serdecznie n ;0 skonstruował on model ślizgu j 
podziękow ał im  w  im ien iu  dzieci lodowego, k tó ry  został zaopatrzo- i 
za pamięć. M a lcy  p isa li już  do ny  w  s iln ik  odrzutowy, 
m arynarzy w odpowiedzi n a ( K on s truk to r _  przy pomocy! 
otrzym ane k a r tk i,  d ług ie  i  bardzo , f  , ;

¡serdeczne lis ty . W międzyczasie -;°legow ~  przeprowadził w 
nadeszły dalsze lis ty  i  pocztówki ostanich dniach, korzysta jąc z

Sanatorium diu dzieci w Istebnej

od załóg in nych  sta tków , z innych 
mórz. Nadeszły też p rzesyłk i b a r­
dziej is totne a jakże wskazane i 
potrzebne p rzy  diecie chorych m ai 
ców. Nadeszło: kakao, pom arań­
cze, owoce południow e.

Jan N iepom ucyn, m a lu tk i, b łe - 
d z iu tk i chłopczyk, z na tu ry  b a r­
dzo ru c h liw y , a obecnie p rzyw ią ­
zany do łóżka, dz ięk i opa trunkow i 
ż gipsu m arzy o nowej, p ięknej 
pocztówce z w ie lb łądem  i  z p a l-

w a .ze  znaczkami.
Staś Pawie —  oczko m arzy o

pom yślnych w arunków  lodow ych,! 
próby techniczne swej jednostk i j 
na w ie lk ich  przestrzeniach pod- 
szezeeińskich wód. Próby te  da ły  
nadzwyczajne w yn ik i. Model ś liz­
gu osiągnął szybkość 300 km /go- 
dzinę.

P rzy  tego rodzaju próbach tećh 
nicznych powierzchnia lodu, po 
k tó re j posuwa się model powinna 
być idealnie równa. W  ty m  w y-. , , . . . , . .. I m am i —  w ie lb łą d  to  musi być

najlepszy w yraz w  opiece, ja k ą ; niebo było szare, bo lada chw ila  dromader p OCztowka ma być no-
otoczym y wspóln ie  chore dzieci j spodziewano się śniegu. Dzieci 
Zagłęb ia“ . j n u dz iły  się w yraźn ie  i  oczekiwa-

Uchwalono, iż L iga  K ob ie t p rzy  j ły  słońca. A fry k a  w y ję ta  ręką  
PHM , k tó re j delegacja by ła  w te - : listonosza z to rb y  zaświeciła f j  p iórach p ta k ó w ,'co się n a b y w a ją l~ ” Tr
dy obecna w  K atow icach  o ra z , o lśn iła  oczy sw ym i ba jecznym i i k o lib  i  k o le k c ji m o ty li z nad nasuąpua K atastio ia , a
Zw iązek M aryn a rzy  prze jm ą p a -1 ko lo ram i. M alcom  zrob iło  się w e - j Am azonki. Staś jeszcze nie czyta ł ł  — u:- :-

padku lodowisko, na k tó rym  prze­
prowadzono doświadczenia było

'czym ś o w ie le  poważniejszym , o ,nieodpowiednie, toteż w  pewnej

• tro n a t nad sanatorium  w  Istebne j, ¡soło. . . .  ; F iedlera, a gdy przeczyta będzie
; stycznia bieżącego ro k u  ] aa pewno chcia ł być podróżnikiem ,

ZETEM PO W CY Z ś/s „B A Ł T Y K “ : dw ie de legatk i L ig i K ob ie t p rzy  
W Y S Y Ł A JĄ  K A R T K I Z C AS A - ! P o lsk ie j M arynarce H and low ej j 

B L A N C I ' odw iedz iły  sanatorium , w id z ia ły !
Pewnego grudniow ego d n ia ' — ja k  m i później m ó w iły  -— owe j 

przyszedł ja k  zw yk le  listonosz do pierwsze w idokó w k i. B y ły  w  sta- ' 
sanatorium  w  Istebnej. Oprócz, n ie  op łakanym , n ie je dn okro tn ie !

Załoga »Lublin« p ro te s tu je
Na w ra c a ją c y m  do P o lsk i s ta tk u  s's „L u b l in “ , odbyło  

się zeb ran ie  ca łe j za łog i, n a  k tó ry m  m a ryn a rze  z ło ż y li p ro -  
i-est p rzec iw ko  de k re to m  rząd u  francu sk ie go  ro z w ią z u ją ­
cym  trz y  o rg a n iz a c je “ de itittk ra tybżhe  'do tychczas ' n a  te ­
ren ie  F ra n c j i dz ia ła jące .

M a ryn a rze  s's „L u b l in "  u c h w a lil i rezo luc ję , w zakoń­
czen iu  k tó re j czy tam y:

Jesteśm y p rze ko n a n i, że zd ra dz ieck i k ro k  P levena 
i  M ocha n ie  os łab i b o h a te rsk ie j k lasy  ro b o tn icze j F ra n c ji 
i  całego ś w ia ta  w  w a lce  o po kó j. S o lid a ry z u ją c  się w  te j 
walce m y, załoga s-s „L u b l in “  pos tana w ia m y w zm óc c z u j­
ność w  s tosu nku  do w rogów  p o k o ju  i  da lszą w y tężoną  p ra ­
cą p rzyczyn ia ć  się do zw ycięstw a obozu p o k o ju  i  S o c ja liz ­
m u n a  ca łym  świecie.

N iech  ży je  so lida rność  m as p ra c u ją c y c h  całego św ia ta !
N iech  ży je  cho rąży św iatow ego obozu p o k o ju  i  S oc ja ­

liz m u  tow . Józef S ta lin !
Załoga s s „ Lublin“

N astępu je  30 podp isów  cz łonków  załogi.

w ie lk im  kap itanem  na tram pie, 
k tó ry  zajedzie aż na M o rze 'P o ­
łudn iow e i  ręczę wam , że n im  zo­
stanie i  zobaczy sam k o lib ry  w  
locie.

Obecna zim a w  Istebnej nie jest --------
nudna —  cały św ia t dzięki m a ry - j 
narzom przyszedł do dziecięcych ! 
ióżeczek. Dzieci m a ją  dużą w yo - i 
braźnię, a można sobie w  w ieku  \ 
dziecięcym w yobraz ić  wiele, g d y ; 
się pati'zy na ko lo row ą  pocztówkę j 
z w ie lb łądem  i  gdy się czeka n a ! Za 
dalsze, k tó re  nadejdą ' po rtu

U eri

del u leg ł rozbiciu.
T ak i w yn ik  nie zniechęcił jed­

nakże Łączyńskiego, bowieih już  
p rzys tą p ił on do montażu nowej 
jednostki, z k tó rą  próby m a za­
m ia r przeprowadzić jeszcze w  
tym  roku. . pcz. -

Szczecin i  jego p o r t  leżą w  od leg łośc i 65 k ilo m e tró w  od u j­
ścia O d ry  do B a łty k u . S łodk ie  w ody od rzańsk ie  zam a rza ją  
znaczn ie  szybciej, a n iż e li s łone w ody B a łty k u .

T o też  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  —  w  w y n ik u  m rozów  —  ka n a ły  
i  baseny po rtow e p o k ry ły  się w a rs tw ą  lodu . dochodzącą czasem 
do grubośc i k ilk u n a s tu  ce n tym e tró w .

J e s t z rozum ia łe , że ló d  znaczn ie  u tru d n ia  p racę  w  po rc ie , 
ale n ie  może je j w s trzym ać . Na to rze  w o dn ym  Szczecin —  Ś w i­
n o u jś c ie  oraz w  k a n a ła c h  p o rto w y c h  chodzą lodo łam acze, k tó re  
ła m ią  skorupę lodow ą i  u m o ż liw ia ją  p o r to w i pracę

N a za łogach lodo łam aczy ciąży p rze to  w ie lk a  odpow ie ­
dzia lność, od w y n ik ó w  ic h  p ra cy  zależy w  dużej m ie rze  sp ra w ­
ność obs ług i p o r tu . Ja k  do tychczas za łog i te  w yka za ły  w ła ś c i­
w y  h a r t ;  p o r t  p o m im o  lodów  p ra cu je .

Na z d ję c iu  w id z im y  re p re ze n ta cy jn ą  p a r tię  p o r tu  szczeciń­
skiego —  W a ły  C hrob rego —  w  śn ieżne j szacie

Pozdrowienie z NPiD
d la  p o rto w e j m ło d zieży  Szczecina

Szczecińskie portowe brygady 
młodzieżowe o trzym a ły  l is t  z po­
zdrow ieniam i od niem ieckie j m ło ­
dzieży z N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej,

M łodzież niemiecka w liście 
swym opowiada, ja k  prowadzi 
walkę o pokój i  zapewnia, że gra 
nica, na Odrze i  Nysie je s t g ra n i­
cą pokoju.

Dźwigowi Dworca Wiślanego
u iz ju ja ją - p r a c o w n ik ó w  e k s p lo a ta c ji  Z P G G

przykładem  dźwigowego świadczeniach pracy, op iek i nad się o pow ierzony im  sprzęt ja k  
leningradzkiego tow. Sza- urządzeniam i prze ładunkow ym i, h a k i c h w y ta k i zasobn ik i itp

, m w „  „ p lor , i , c  3 5 2 ?  w ” p™ 5  w -™ k W  « w  p s a *
gdańskim  p rzys tą p ili w  dn iu  11 częstego przeprowadzania na- 
styeznia 1951 ro ku  do w spółza- p ra w  wym ienionego sprzętu, na- 
w odn ic tw a  w  zakresie soc ja li- p rąw, k tó re  zab ie ra ją  dużo cza- 
stycznej op iek i nad dźw igam i. ) załogom rem ontow ym . Inne  

Jesteśmy p ierw szym  zespołem i f  , ,
dźw igow ym  na teren ie  p o rtu  i ustosunkowanie się do urządzeń 
G dańsk-G dynia, k tó ry  — na a - j p rze ładunkow ych pracow ników  
pe l tow . Czerniaka, dźw igowe- | eksp loatac ji odciąży na pewno za- 
go p o rtu  Gdańsk — akcję  tę  pod 
ją ł i  w zyw am y do pó jścia naszy 
m i śladam i dźw igow ych innych  
nabrzeży.

Do op iek i nad urządzeniam i 
prze ładunkow ym i w zyw am y rów  
nież. p racow n ików  eksp loatac ji 
ZPGG, z k tó ry c h  n ie  wszyscy w  l 
dostatecznym  stopn iu  troszczą1

Obustronna wym iana doświad­
czeń pozwoli m łodzieży obydwu 
k ra jó w  na osiągnięcie lepszych 
w yn ików  w  pracy zawodowej i 
społecznej. O nawiązanie ścisłych 
kon taktów  korespondencyjnych 
proszą niemieccy robotnicy, m ło ­
dzieżowe brygady z po rtu  w  
Szczecinie.

e. ORSKI

log i te  od w ykonyw an ia  -d rób  
nych rem ontów  i pożw o li na in  
tensyw nie jszą pracę nad  rem on­
ta m i zasadniczym i.

R. S A LA M O N
koresp.-robotn.
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MK. i i r ś f t i n

J a ó t & ó  w  A m a r i f c a ,  T l m m i f , . . .

Tymoteusz w ygrzew a ł się na słońcu siedząc na zwoju lin ; 
w yciągnął przed siebie zmęczone nogi, obute w  ciężkie bu ty 
robocze z m eta low ym i nosami. Spod złamanego daszka czap­
ki. p a trz y ł na mewy, krążące spokojnie wśród rozgardiaszu 
i zgie łku Za tok i Hudsońskiej.

Pracował od rana razem z innym i ładowaczami w  dolnej 
ładowni przycumowanego do nabrzeża sta tku ; kadłub s ta tku  
powleczony b y ł szarą, pochodzącą jeszcze z czasów w ojny 
farbą. S ta lj w  chłodnym  pó łm roku i  obserwowali przez otw ór 
w lu ku  kw adra t b łęk itnego nieba, czekając, aż sieć z ładun­
kiem rozhuśta się nad n im i.

N ieprzerwanie, n ieubłaganie w a lił się ładunek. Uderza ł
0 ściany ładowni i  spadał z łoskotem  na dno. Ładowacze w y ­
c iąga li z sieci skrzynie układając je  rów nym i rządam i. Ręce, 
ram iona i  plesy ludz i porusza ły się w praw nie i  swobodnie. 
Potem cienka lina  wciągała opróżnioną sieć z powrotem  do 
góry, a robotn icy opuszczali’ ręce, obserwowali niebo żartow ali
1 gawędzili.

P a trz y li w  otw ór z niepokojeni, ponieważ dziesięć ton ła ­
dunku, kołyszącego się na spracowanej przez czas w o jny  l i ­
nie, i  jeszcze bardzie j zniszczony lew ar b y ły  kapryśnym , be/ 
litosnym  wrogiem , mogącym okaleczyć ciało, nogi i głowę. 
Ładowacze dobrze w iedzie li, że szefowi, k tó ry  ich w yna ją ł, 
zależało na ja k  najszybszym załadowaniu sta tku. Zysk, k tó ­
ry  stąd czerpał, m óg ł kosztować życie człowieka, ale w  porcie 
przedstaw iało ono wartość jedynie d la  ładowacza

W  pustym  kwadracie nieba Tymoteusz u jrz a ł ptaka 
białą mewę krążącą na. t le  b łę k itu  nieba. 1 nagle wspaniałość 
i doskonałość tego beztroskiego ruchu żywo p rzypom nia ły  ni u 
inne miejsce i  in ny  okres życia.

W ygrzew a ł się na słońcu. Zam iast pójść do domu na obiad 
i zjeść, co p rzygotow ała  dla niego żona, lub napić się piwa 
w  jednym  z pobliskich barów albo też pograć w  k a r ty  w  cie­
niu  budynków składowych, siedział na słońcu ociężały i  zmę­
czony. Serce jego pełne było  sm utku znanego tym , k tó rzy  nie 
w idzie li o jczyzny przez całych trzydzieści pięć la t.

...Czysta kuchnia, piece, w  k tó rych  ogień pachnie to rfem  
i m głą ... B ia łe , białe. domy. Na ulicach rozbrzm iew ają proste 
pogawędki sąsiadów, a nad tym  w szystk im  krążą mewy. Pod 
czas m g ły  siada ły spokojnie na palach i  dachach domów albo 
latały niewidoczna we mgle jak duchy. Lecz gdy ukazywało

się słońce, ukochane słońce, mewy p rzy la tyw a ły  znad morza 
i k rą ż y ły  po niebie, w ykrzyku jąc  swoje ulubione pieśni.

Mewy. B ia łe i  czyste. A le  czy i  teraz są bia łe? Czy domy 
są tak  b ia łe  ja k  dawniej ? Czy ulice są ta k  czyste ja k  kiedyś ? 
Czy chłopcy tak , ja k  dawniej w yśpiew ują swoje piosenki? Czy 
w ogóle b y ł k iedyko lw iek m łody? K iedy nadchodzi s ta ­
rość ? K iedy nadchodzi śmierć ?

Rozleg ł się p rze raź liw y  ry k  syreny i  mewy, ron iąc krop ­
le wody, un ios ły  się z g łośnym  protestem  w  powietrze. Go­
dzina obiadu m inęła, robotn icy  z ja w ili się p rzy  cumie i  gawę­
dząc zaczęli wchodzić na pokład statku. Tymoteusz pow lókł 
się za n im i. P rzy ładowni, czekając na swoją ko le j, by zejść 
na dół, p a trz y ł na otaczających go ładowaczy z jak im ś nowym 
uczuciem, przys łuch iw a ł się ich wym owie: ir land zk ie j, k ro - 
ackiej, po lskie j. Spod czapek n iektórych robotn ików  noszących 
znaczki związkowe, widać by ło  siwe w ło s y p o d o b n e  do jego ̂  
w łasnych ... A le  tak ich  było  niew ielu. Człowiek przychodził do 
portu  m łody, ta k i ja k  c i m łodzi chłopcy f ig lu ją c y  koło lin  na 
pokładzie. Człowiek przychodził do pracy jako m łody chłopak 
i pewnego razu. g’dy wsłuchany w skrzypienie lewarów spo­
g ląda ł z ciemnej ładowni w  górę, na krążące po niebie mewy, 
nagle zdawał sobie sprawę, że je s t ju ż  starym ...

Tymoteusz poszedł za innym i ładowaczami, ponieważ sta­
te k  czekał, aby go nakarm iono i  zapełniono, czekał, aby boki 
jego w ydę ły się, czekał, aby z przyp ływ em  sapiąc i  dysząc 
ruszyć w  dół rzek i ku  zatoce.

Zeszli na dół do ładowni po skrzypiącym  zardzew iałym  
trapie. Lew ary rozpoczęły już  pracę i  załadowane sieci kołysa 
ły  się w  powietrzu aby spaść w  dół, gdy ty lk o  ludzie zejdą do 
ładowni.

Pierwsza sieć spadła z g łuchym  łoskotem, wstrząsając 
statkiem , rozb iła  dolną warstw ę skrzyń, rozrzuc iła  suszone 
owoce i  kaw a łk i desek po całej ładowni. „C h y b ił drań! No 
spróbuj jeszcze raz“  ironicznie, ze złością w o ła li m łpdzi chłop 
cy, ciskając w  siebie ś liw kam i. Tym  razem odskoczyli w  bok 
dostatecznie szybko i  i ’obota rozpoczęła się na nowo.

Schyl się i  podnoś skrzynie. Schyl się i  w yp ros tu j. Idź 
z ładunkiem  powoli, a spocisz się szybko. B y ła  to  ciężka, mę­
cząca, tem pa męska praca i  dzięki n ie j Tymoteusz nabra ł no­
wej z łe j s iły . W łożył w  nią  ca ły swój zbudzony smutek 
i  znój, zagadnienia całego swego życia. W yciąga ł ręce, ja k  
gdyby skrzynie b y ły  życiem samym, ja k  gdyby m óg ł otrzym ać 
od nich jakąś odpowiedź, w yjaśnić  prawdę...

Jak  m in ą ł ten czas? trzydzieści pięć la t  ... trzydzieści 
pięć la t  up łynęło od czasu gdy opuścił Ojczyznę.

„Baczność“ ! B rygada u k ry ła  się na tw indeku, podczas gdy 
sieć z ładunkiem  spadła na dół, rozsypała się na dnie łado- 
w n i rozrzucając na. w szystkie s trony połamane skrzyn ie.

N ik t  nie w iedzia ł lepie j od ludzi z dołu, że sieci są,przet& 
dowane i  zbyt obciążone, aby człowiek p rzy  lewarze, m óg ł n i­
mi dobrze kierować. A  jednak wszystko zależało od niego, ich 
najbliższego w roga, k tórem u ze złością w y k rz y k iw a li swoje 
przekleństwa.

—  Jeszcze jedna taka  porcja —  a pójdę na górę i zadu- 
szę tego ła jdaka !

—  Chce nas wszystkich pozabijać!
A le Tymoteusz, k tó ry  zazwyczaj na jg łośn ie j k lą ł w łaśc i­

c ie li i  sprzedajnych przywódców związkowych, siedział w  m ii 
czeniu na skrzyn i, czekając, aż z ładowni uprzątnie się od 
łam ki, patrząc na b łęk itne  niebo, nie widząc złych tw arzy 
i drgającej w  pow ietrzu liny .

...Dziewczęta m ia ły  różowe po liczk i i  b y ły  skore do śmie 
ehu; czyż nie było to  cudowne uchodzić za bohatera? Przypo 
m niał sobie szybką mowę mieszkańców rodzinnego miasteczka, 
tańce przed wyjazdem , gościnne, zielone pachnące pola.

Gdzie je s t słodycz tych dni, gdzie dziewczyny, gdzie m i 
nione la ta  i  przys ięg i ? Po up ływ ie  dziesięciu la t od czasu w y ją / 
du do A m eryk i ożenił się. Tymoteusz z rodziną m ieszkał ja k  
wszystkie rodziny robotn ików  portowych, niedaleko doków 
Mieszkanie jego znajdowało się w  odległości dwóch przecznic 
od Hudsonu i  gdy na „Queen M ary“  lub jak im ś innym  statku 
rozlegał się r y k  syreny, cały dom w strząsa ł się, dzieci m ru ­
czały we śnie, a w  duszne noce m łodzi ludzie zaczynali mówić 
o dalekich kra jach. Z dachu można było u jrzeć wśród kom i­
nów fabrycznych skały na przeciw leg łym  brzegu; w  pogodne 
zimowe poranki —  lód p łynący rzeką i  m aszty wypoczywają­
cych p rzy  cumach olbrzym ich statków , k tó re  ładowano lub 
opróżniano.

Robotnicy po rtow i m usie li mieszkać w  pobliżu doków, kto- 
ie dawały im  utrzym anie . Dokerzy pracują ty lk o  wówczas. j 
gdy przychodzą s ta tk i i  stają^ do* opróżniania lub ładowania 
towaru. Czekający na te  okazje pow inni trzym ać się b liżej 
miejsca, gdzie mogą być wynajęci do pracy.

Bez względu na pogedę sto ją  wówczas na wybrukowanej 
prowadzącej do po rtu  u licy, w  tłum ie  tak ich  ja k  oni sami ro ­
botników ' portowych, podczas gdy szef tyka jąc  niedopałkiem 
cygara to  jednego to  drugiego, a odwracając się °d reszty, 
dobiera sobie ludzi. Jego słowo —  to  w yrok, jego w ybór —  to 
cel ich życia. D zięk i tem u w yborow i pracują albo nie, o trzym u­
ją  pracę, dzieci ich są syte albo chodzą głodne, czynsz zostaje 
zapłacony albo w łaścicie l domu wyrzuca ich na bruk. Mieś/, 
ka ją  w  pobliżu po rtu  w  najgorszych warunkach, w  rozpada­
jących się ciemnych od brudu i  sadzy, pełnych szczurów do­
mach. W  brudzie, hałasie i  zaduchu w yrasta  jedno pokolenie 
po drug im . Tam  też m ieszka Tymoteusz. Oto Am eryka. Jego 
Ameryka! Ameryka, g której marzył, do której jechał w po-
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Czy Inspektorat Techniczny P M H  śpi??

Przeszło rok  temu, po powrocie w ili , zwołać zebranie, wysłuchać 
z re jsu, do Inspektora tu  Technicz- 1 zdania fachowców i  ko lektyw n ie  
nego G A L wysłano z m/s „L e - postanowić, czy rzeczywiście nie- 
w ant“  meldunek: „zauważono pę- ma innej rady.
knięcie g łow icy 5 cy lind ra  m oto­
ru  głównego“ . Zebranie trw a ło  długo. Rozwa­

żano w szystkie za i  przeciw. De- 
M in ą ł miesiąc, dwa i  wiele n a -,cyz ja  by ła  jednom yślna: nie może 

stępnych, a Inspekto ra t Technicz- m y pozwolić na marnowanie cen­
ny m ilcza ł. M eldunki ponawiano nych dewiz. Postanowiono więc w y 
systematycznie po każdym  rejsie, próbować pom ysł starszego me- 
N astąp iła  wreszcie 17 z kolei pó- chanika ob. Bagniewskiego. Po­
dróż „Lew an ta “ . m ys ł ten polegał na zastosowa­

n i. i  n >u pakunku azbestowego na pęk-

» x s rjx g z z  ik i  i * *  « • * * • * . • » ■ *
statmego re jsu  zauważono, ze pęk , u + u

. . & . . v a:a w  n„vrm . ba było rozpleść azbestową linę,

- * ■ *  . * »  ■— *
pęknięcie przepu ^ z a  wodę. Unie E f  k t  b y ł 'znako,l l i t y . Woda pr: 
ruchomiono cylinder. T 0 spowodo-: stfiłn ,
wało znów osadzanie się soli

A  to wszystko ty lk o  dlatego, że 
Inspekto ra t Techniczny nie p rzy ­
p ilnow a ł wykonania na czas trze ­
ciego m otoru, nie zainteresował 
się b liże j m eldunkami, p rzysy ła ­
nym i z m/s „Le w a n t“ , nie po fa ty ­
gował się z wydaniem zarządzenia 
o przeprowadzenie przeglądu tech 
nicznego na statku.

Czekamy na wyjaśnienia!

A. O.

Op eszałe załatwianie pomysłów racjonalizatorskich w ZPGG
Pom ysł

! sta ła  przeciekać i  statek m ógł spo

lindrze. Celem unikn ięcia ,a b £ p te , ko jn ie  odbywać dalsZy re js ' 
czenia pierścieni wyciągnięto za-1 W ykonanie pakunku i  zainstalo 
w ory  i  popychaczki. S tatek szedł wanie g'o trw a ło  zaledwie k ilk a

godzin, nie pociągając za sobą 
żadnych kosztów.

dalej z o tw a rtym  cylindrem .

Z A leksandrii nadano do Gdyni
telegram  o przesłanie dalszych dy 
rek tyw . Odpowiedź by ła  k ró tka ; 
„w ym ienić głowicę w  B ejruc ie“ .

Tymczasem B e jru t je s t portem  
nieposiadającym odpowiedniego

A  teraz zastanówmy się, jak ie  
konsekwencje m ogłyby wyniknąć 
ze zwykłego niedopatrzenia Inspe 
k to ra tu  Technicznego?

Pominąwszy konieczność wyda-
dźw igu ,'tak , że, dla w ym iany gło- n ia  w ie lk ie j sumy dewiz, mogło 
w icy  trzeba było  zaczekać aż do zaistnieć niebezpieczeństwo znisz­

czenia całego ładunku. M /s „Le  
w ant“  w ióz ł bowiem pomarańcze, 
ładunek d rog i i  ła tw o psujący się.

Czy panowie z Inspektoratu 
Technicznego wiedzą, że przez swo 
je  niedbalstwo na raz ili ludz i na

Co rob ić? Pytanie to męczyło ™/s, ..Lewant“  na pracę przez w ie- 
i _ _l ___ ■* I le dn i po 48 godzin, ze poza pęk­

n ię tą  głow icą i  innym i technicz­
nym i brakam i nie m ie li zapasowe- 

cer ku ltu ra lno-ośw ia tow y postano-1 go m otoru pomocniczego.

H a ify .
Tu okazało się, że według p ro­

wizorycznego kosztorysu cena w y­
m iany g łow icy ma wynosić 550 Ł. 
Suma ja k  na tego rodzaju repera­
cję —- ogromna.

całą załogę...
I  w tedy sekretarz POPu i  o f i

Klub racjonalizatorów ZPGG w Gdyni 
musi otrzymać odpowiednie pomieszczenie

Na W alnym  Z ebran iu  naszego 
K lu b u  R acjonalizacji i  T echn ik i 
po rtu  gdyńskiego ZPGG o trz y ­
m aliśm y zapewnienie D yre k to ra  
Naczelnego ZPGG, że w  n a jb liż ­
szym  czasie p rz y d z ie li.. on nam 
now y, w łaśc iw y  loka l. Obecnie 
bowiem  K lu b  nasz za jm uje  je ­
den pokój, k tó ry  jes t jednocześ­
nie  k reś la rn^ i, b ib lio te ką  i  porad 
n ią  techniczną. Ze w zg lędu ina 
szczupłość pomieszczenia (w  tym  
sam ym  po ko ju  zna jdu je  się nad 
to  R efe ra t U spraw nień ZPGG) 
n ie  możemy uruchom ić w arszta­
tu , k tó ry  jes t tak  po trzebny dla 
norm alnego funkc jonow an ia  K lu  
bu.

cy. Ucieszyliśm y się też bardzo 
ob ietn icą D yrekto ra  ZPG G  —  nie 
stety na razie n ic  nam  nie w ia ­
domo o konkre tnych  posunięciach 
w  celu je j zrea lizow ania —  obser 
w u jem y natom iast gorączkowe 
w y s iłk i w  celu zdobycia w iększej 
ilośc i poko jów  b iu row ych  dla  po 
wego przedsiębiorstwa pow sta ją ­
cego na teren ie G dyn i W ram ach 
PZGG. O baw iam y się poważnie 

| czy „n ie  pogrzebie“  to  naszej 
sprawy.

Postanow iliśm y w ięc napisać 
do R edakcji „S te ru “  w ierząc, żę 
tą drogą uda się zrealizować na 
sze słuszne postula ty, że Redak­
cja „S te ru “  p o tra f i skłonić d y -

Zyskanie nowego lo k a lu  je s t ! r ekcję ZPGG  do ja k  n a jry c h le j-
w ięc d la  nas kw estią  żywotną, 
w a run k iem  dalszej sprawnej pra

szego spełnienia danej ob ie tn icy.

D. F.

■ y ✓  ✓  <

szukiwaniu szczęścia.- L a ta  w a lk i o byt, la ta  porażek, wzma­
gająca się stopniowo beznadziejność. Dzieci jego w yrosły  
i wyjecha ły. Cóż mogło je  zatrzym ać? Dzieci jego um arły , 
czyż m óg ł je  uratować? To by ła  jego A m eryka, kres jego sił.

—  Jesteś p rzysto jnym , s ilnym  chłopcem —  m ów ił do nie­
go ojciec. —  W  Am eryce będziesz za to  wdzięczny losowi.

To było  ta k  dawno...
Tymoteusz spo jrza ł na niebo, gdzie mewy lec ia ły  na 

wschód, nad ocean, do ojczyzny, trzydzieści pięć lat...
—  H e -e j!
Sieć opadająca szybko do ładowni... Ładunek, którego 

dźw ig nie m óg ł u trzym ać, uderzy ł o ścianę ładowni, zam arł 
Jak gdyby na m gnienie w  pow ie trzu, poczym run ą ł w  dół- 
Tymoteusz obejrza ł się szukając spojrzeniem bezpiecznego 
ukrycia, spostrzegł spadające skrzynie, k tó re  zas łon iły  niebo 
Chciał się obrócić i  usunąć na bok, ale nastąp ił na rozsypane 
śliwki i  zgarbiony upadł do przodu, zdając sobie w  te j chw i­
li sprawę, że o trzym a teraz odpowiedź, jedyną odpowiedź 
A m eryk i Iia, wszystkie jego pytan ia . Skrzynie run ę ły  w  dół 
¡¡ruęhocąc kości jego nóg i  pieców.

„Jedź do A m eryki —  m ów ił jego ojciec —  tu nie masz 
nic do stracenia, la m  znajdziesz swoje szczęście..."

Trzydzieści pięć lat!...
* * *

B uty  przed jego twarzą należały widocznie do szefa. T y l­
ko on może przychodzić do pracy w zwykłych butach, a nie 
w obuwiu specjalnym. Również inne buty ruszały się w polu 
jego widzenia, ale nie można było według nich określić ich 
właściciela. N ie mógł spojrzeć do góry, nie mógł oderwać po­
liczka od chłodnego dna ładowni. Vydawało mu się, że głosy 
dochodzą (j 0 nieg'o z bardzo daleka.

— No, Kelly, spróbuj powiedzieć, że sieć nie była przeła­
dowana. No, kundlu jeden, powiedz nam coś o pechu!

Lhłopaki, jak przestaniecie mordy drzeć, będziemy mo­
gli wyładować sieć i podnieść go — odpowiedział gruby głos.

. 7~ /.odn iesiem y go bez tw o ich , rad, K e lly ! A le  nadejdzie 
dzieli, k iedy podniesiemy ciebie i  ca ły ten p rzeklę ty  system 
w całkiem inny sposób.'

Ostrożne ręce towarzyszy podniosły go, po łożyły na deski 
i przeniosły do rozładowanej sieci. B y ł w  n ie j teraz ty lk o  cię­
żar zmiażdżonego ciała... C iepła krew  ściekała w  dół, gdy lina  
wyprostowała Się unosząc sia tkę w  górę.

Podniesiono go do gó ry , obok przerażonych pobladłych 
tw arzy, zwisających lin  brezentu, ku  jasnemu niebu, na k tó ­
rego de, nad dokami i  s ta tkam i, nad hałasem i  fetorem , nad 
Ubogimi domami i cieniem czasu —  leciały mewy. Leciały 
* •  WićfeW, OiWfl- I t e  W s i*  ftgffli, #

pasa pomocniczego do j W  dn iu  5. I. 1951 r. pas został 
cementu ob. ob. Jana w ykonany lecz n ie  w  całości Za- 

A ntczaka i  A lo jzego Krzyczm o-1 b ra k ło  sprzączek, a zatem pasa 
n ika  złożony został do R e fe ra tu 1 do dziś n ie  można w ypróbow ać i

ZPGG w  dn iu  27U spraw n ień 
lipca  1950 r.

Po przeanalizow aniu go przez 
zakładową kom is ję  uspraw nień 
został przesłany z dodatn ią oce­
ną do k o m is ji uspraw nień ZPGG 
we Wrzeszczu, k tó ra  z ko le i prze­
sła ła go w  dn iu  1. V I I I .  50 r. do
w ykonan ia  
rnie.

warsztatom  na H o l-

zastosowac w  pracy.
Czy nie  jest wskazane, ażeby 

dz ia ł zaopatrzenia ZPGG za ją ł się 
na tychm iast tą  sprawą.

R obotn icy p o rto w i czekają na 
ten  pas, k tó ry  m a oszczędzić im  
zdrow ia p rzy  pracy noszenia w o r­
ków  z cementem.

Czy długo jeszcze będą czekać?
W IE S ŁA W  K IE R Ż N O W S K I

Gdzie są tuęże dla »Wodnika«?
W ubiegłym  tygodn iu  o d b y ła ' s ta tk i w  wodę, n ie  posiada w łas-

się narada wytwórcza w Kapita- nTch węzy.
_  , _ . , . 1  Czyzby tak trudn o  było  o t r z y - '

nacie P o rtu  Gdańsk. Dyskusja mać V  korr;eczny sprzęt?
wykazała, ze w  pracy n iektó rych  i N ie! węże takie  i  to zupełnie

dz ia łów  są b łędy i  n iedociągnięcia > npwe są, leżą jednak w  m&gazy- 
m iędzy ińnem i b łędy takie do- : nie ZPGG na Holm ie. 
strzeżono w  Dziale Zaopatrzenia | Dlaczego w  magazynie a nie 
w  ZPGG. Np. jednostka p ły w a - j  na „W odn iku “ ? 
jąca „W odn ik “ , k tó ra  zaopatru je '  Cz.

Z łe  trak tow an ie  m łodzieżow ców
przez kieroumictuio statku s s „H el“

Chcę poruszyć pa łam ach W a­
szego pism a bardzo p rzyk rą  spra­
wę. U w ag i m oje dotyczą tra k to ­
w an ia  m łodzieżowców — człon­
kó w  załogi s/s „H e l“  przez k ie ­
ro w n ic tw o  tego sta tku.

Jest nas na s/s „H e l“  6 zetem- 
powców. K ie ro w n ic tw o  s ta tku  u - 
s tosunkow ało się do nas •— m u ­
szę s tw ie rdz ić  —  bardzo źle.

Jeś li chodzi o starszych tow a­
rzyszy p racy n ie  in te resu ją  się 
oni nam i zupełnie — choć pomoc 
ich  m ogłaby być d la  nas bardzo 
cenna.

Przytoczę dwa cha rak te ry ­
styczne m om enty z życia zetem- 
powców na s/s „H e l“ . Podczas 
posto ju  sta tku  w  G oteborgu nie  
m ogłem  wykonać zleconej m i do­
da tkow o pracy — wówczas ste­
w a rd  gospodarczy ob. G rabów - j 
sk i n ie  ty lk o  zganił m nie w  n a j-  1 
ostrzejszych słowach, ale zagro- j 
ził, że po pow rocie  s ta tku  do j 
G dyn i w y rzu c i z pracy.

Ten sam ob. G rabow ski kopną ł • 
i  w y rz u c ił z pe n try  i. ob rzuc ił 
stekiem  w yzw isk  zetempowca k o l . ! 
K raw czyka  za/spóźnien ie, w y n i- j 
k le  z przyczyn od niego zupełnie \ 
niezależnych (nadm ieniam , że k o l.j 
K raw czyk  p ływ a  już  na m orzu j 
trz y  lata).

Podobne do op isywanych przeze 
m nie w yp a d k i zdarzają się na j 
s/s „H e l“  bardzo często. C h a ra k - ! 

zebranie społecznych inspektorów! te ryzu ją  one ogólną lin ię  postę-j 
pracy ZPGG w  Gdańsku. Na. ze- powania k ie ro w n ic tw a  tego s ta t- j  
braniu ty m  omawiano zadania pra- ku  w  stosunku do m łodych człon- 
cy na na jb liższą przyszłość. | ków  za}ogi

N a zebraniu stw ierdzono rów - j
nież, iż  praca tych inspektorów j Zarów no ja  .jak i  m oi koledzy, 
pomimo je j wyższości je s t niedo-j zetempowcy uważam y, że ta k ie j 
ceniana, dowodem czego je s t fak t, i trak tow a n ie  ub liża naszej god.no- j 
że rozesłane w  swoim czasie p rzez ! . . , . .
ORZZ ins trukc je  d la  tych inspek- |SC1 ludzk le j 1 -,est " '«w łaśc iw ym
torów  leżą w ich b iurkach Związku -Podejściem do młodzieży. 
Zawodowego Transportowców czy i
też rad zakładowych p rzy  ZPGG. j TA D E U S Z K R A S K A

Gdzie są instrukcje
dla społecznych 

inspektorom pracy
Z końcem styeznia br, odbyło się

Uważani, że tak  ZZ ja k  i  rady j 
zakładowe ZPGG* pow inny więcej 
interesować się i udzielać pomocy' 
inspektorom i grupowym  w ich 
pracy.

CZ KAWKA

chłopiec okrę tow y na s/s . H e l“  i 
Redakcja ze swej s trony  żąda j 

wyciągn ięcia w  stosunku do w in -  j 
nych w  w yże j w ym ien ione j spra- i 
w ie  odpow iednich kon sekw enc ji.!

Po co komisja??

W zw iązku z zakończeniem IV  posiadanymi. W ybrano w ięc ko- 
j etapu W spółzawodnictwa Pracy m isję, k tó ra  swoje zadanie w y - 
W Porcie Gdańskim , zostały przy konała. A  w y n ik i pracy... tow . Sa- 
znane przodow nikom  pracy na- ganowski H e nryk , k tó ry  p ro s ił o 
gredy rzeczowe. Nagrody w  p o - , rad ioodb io rn ik , o trzym a ł kupon 

? staci ra d io odb io n rjtów , m a te ria -1 m ate ria łu .
? łów , m eb li itp . m ia ły  być rozdane ( Po co w łaśc iw ie  w yb ie rano  ko- 
> p rzodow nikom  pracy, po uprzed- mi«ię? Po co uzgadniano pó'iv-> 
ś . n im  porozum ien iu się z n im i a by i  prośby przodow n ików  pra- 
5 > to celem un ikn ięc ia  nagradzania cy.
' aB M 0 M  W60M&* t »  1«  iuż| — - - \  & A

NASZE ŻYCZENIA 
pod adresem korespondentów
Apel nasz do Czytelników w pierwszym numerze nie 

pozostał bez echa. Zaczęły nadchodzić do redakcji listy 
Czytelników — korespondentów. W listach tych kores­
pondenci zapytują, jak mają pisaś, ażeby ich notatki 
i listy umieszczane były w „Sterze“ . Postaramy się w n i­
niejszym artykule podać główne zasady, którymi powin­
n i kjferować się nasi korespondenci.

Korespondenci „Steru“ powinni pisać regularnie, 
zwięźle, jasno i przystępnie. Operować faktami — uni­
kać ogólników.

Korespondentowi nie wolno nigdy zapominać o jed­
nym — nadsyłane do redakcji korespondencje muszą 
zawierać konkretne fakty, fakty sprawdzone, tak, aby 
korespondent mógł przyjąć za nie pełną odpowiedzial­
ność. Nadsyłanie korespondencji nieprawdziwych spra­
wia, że redakcja otrzymuje zaprzeczenia i musi zamiesz­
czać sprostowania. Nie można tolerować, aby publicznie 
ogłaszane były zarzuty niesprawdzone, a co gorsza — 
fałszywe. Takie zarzuty są krzywdzące, gorzej — są 
szkodliwe, przede wszystkim dlatego, że podrywają zau­
fanie do gazety, do jej ważnej funkcji — kontroli spo­
łecznej.

Lenin wezwał piszących, aby nazywał' rzeczy po inre- 
niu. Towarzysz Stalin uczy, aby p sać i mów ć z właści­
wą robotnikom prostotą. Lenin uczył dok’adnie formu­
łować myśli, głęb ei przemyśleć Sformułowanie. Tow. 
Stalin wymaga, aby ważyć każde słowo, każde określenie.

Kierując się takimi zasadami oddamy opisywaną 
sprawę najwierniej i najbardziej zrozumiale. Trzeba p i­
sać zwięźle. Niepotrzebne są wstępy, często luźno zwią­
zane z tematem, ani też wzniosłe, napuszone zakończe­
nia. Trzeba pisać prosto i konkretnie. Nieraz do redak­
cji wpływają korespondencje ki^kustronicowe, których 
treść można by ująć zaledwie w kilku zdaniach.

Pozostawcie raczej redakcji formę ujęcia a sami po­
dawajcie konkretnie treść. Zaoszczędzi to Wam trudu i 
rozczarowania, a redakcji pracy. Z naszej strony zapew­
niamy Was, że w przeróbce nadesłanego materiału, za­
chowamy dueńa, styl, specyficzność korespondencji, aby 
zachować jej autorski wyraz. W sprawie tej zapewniamy 
jak największą swobodę osobistej in cjatywy, indywidu­
alnym uzdolnieniom — swobodę myśli i treści.

Z drugiej strony nie obawiajcie się, że jeśli powiecie 
„po swojemu“ , to nie będzie tak pięknie.

Tow. Kalinin powiedz ał:
„Każdy powinien dążyć do tego, aby mówić swoim 

językiem — najbardziej porywające uczucia żywy czło­
wiek wyraża zazwyczaj swoim prostym językiem nie ucie 
kając się do gotowych formułek. Studiuj gramatykę, aby 
język twój był poprawny, ale mów w sposób naturalny i 
prosty“ .

Korespondent ma zapewnioną swobodę działania. 
Stosujemy zasadę, że piszący odpowiada za swoją pra­
cę, za swoje notatki i artykuły, za ich treść i słuszność 
tylko przed redakcją, a nie przed kimkolwiek innym. 
Nie odpowiada przed kierownikiem, naczelnikiem czy 
dyrektorem, jeśli krytykuje sprawy warsztatu pracy albo 
też ich samych. Korespondentowi zapewniamy maksi­
mum niezależności i ochrcnę przed szykanami i złośliwoś 
ciami. Równocześnie będziemy jednak wymagali wzmoc­
nienia u korespondenta poczucia odpowiedzialności za 
to co pisze. Naszym zadaniem, zadaniem redakcji, admi­
nistracji resortu żeglugi, związku i partii będzie zapew­
nienie Wam niezależności, a Waszym zadaniem będzie 
wzmacnianie w sobie poczucia odpowiedzialności za to 
co piszecie.

Jeśli idzie o wykazywanie zła należy to robić bez o- 
graniczenia i obawy. Nie trzeba kryć brudów, nierób­
stwa, nadużyć, czy kłamstwa bez względu na to o kogo 
idzie. „Ster“ będzie umiał obronić swycłr koresponden­
tów w razie potrzeby. Przypominamy przy tym o oświad 
czeniu ministra żeglugi tow. Popiela, umieszczonym w. 
artykule wstępnym w numerze pierwszym „Steru“ .

„W ogniu krytyki korespondentów-robotników, ryba­
ków, marynarzy nie ostoi się biurokrata o najmocniej­
szych „plecach“ . Partia i Władza Ludowa zdrową kryty­
kę i jej rzeczników obroni“ .

Aby usunąć wszelkie trudności pracy koresponden­
tów Partia, Związek i ich organa terenowe otaczać będą 
korespondentów najtroskliwszą opieką, ułatwiać im speł' 
nianie obowiązków, bronić przed zamachami ze strony 
wroga klasowego i ze strony tych, którzy lękają się kry­
tyki i próbują ją storpedować.

Korespondenci „Steru“ ! Bądźcie najgorliwszymi, naj­
uczciwszymi, najbardziej bojowymi i odważnymi dowód­
cami opinii publicznej“ .

Pierwszy numer . '¡teru", rozp ro> lżony bezpłatnie wśród robob 
9M w. BM1 tow lb wywołał ogólne toinie, esq monie i tgiowoleniey
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Tow. Brosb!, Szczecin. Zapytu  
jecie  ja k i u rlo p  p rzys ługu je  p ra ­
cow n ikow i um ysłowem u, k tó ry  
zaczął pracować dn ia 17 V I 1949 
ro ku  i  w  g ru dn iu  tego ro ku  o- 
trzym a ł i w yko rzys ta ł u rlop  
dw utygodn iow y, po rocznej n ie ­
przerw anej pracy, t j .  dn ia 18 V I 
1950 r. —- jednom iesięczny, czy 
też ponownie dw utygodn iow y?

W yjaśn iam y, iż w  m yś l a rt. 2 
ustawy z dn ia  16 m aja 1922 r. o 
urlopach dla  p racow n ików  za­
trudn ionych  w  przem yśle i  han­
d lu  (Dz. U. R. P. N r  47, poz. 365 
z 1949 r.) p racow n ikow i um ysło­
wem u przys ługu je  po pó łrocznej 
nieprzerwanej p racy u rlop  2 ty ­
godniowy, po rocznej zaś jedno­
miesięczny u rlo p  n ieprzerw any.

W  kon kre tnym  p rzypadku  pra 
cow n ik  uzyskał z dn iem  18. V I. 
praw o do jednomiesięcznego u rlo  
pu. W yn ika  to  rów nież z prze­
pisów  § 16 rozporządzenia z dn ia 
U. V I. 1923 r. o urlopach (Dz. 
U. R. P. N r  62, poz. 464).

B, X. z O liw y . N ie  możemy 
in te rw en iow ać w  Waszej spra­
w ie, ponieważ n ie  podaliście swe 
go adresu i  jednostk i p racy w  
k tó re j pracujecie. Czekamy na 
uzupełnienie.

Z a w ils k i Jan, G dynia. W  zw ią 
zku z odmową udzie len ia 12- ty -  
godniowego u rlopu  Waszej żonie 
w yjaśniam y. Na podstaw ie § 16,

2 ust. z dn ia  2 lipca  1924 r. w  spra 
w ie  p racy m łodocianych i  k o ­
b ie t (Dz. U. R. P. N r  65, poz. 636) 
w  b rzm ien iu  ustaw y z dn ia  28. 
IV . 1948 (Dz. U. R. P. N r  27, poz. 
182) kob ie ta  w  ciąży ma praw o 
przerw ać pracę na okres 12 ty ­
godni, z k tó ry c h  co n a jm n ie j 2 
tygodn ie  pow inny  przypadać 
przed porodem, a «co n a jm n ie j 8 
po porodzie. N iekorzy stanie 
przez pracow nicę z p rzys ługu ją ­
cej je j pe łne j p rze rw y  (obowiąz­
kow e j) przed porodem, n ie  uza­
sadnia odm ow y zw o ln ien ia  od 
pracy po porodzie, gdyż in te n ­
c ją  przepisów jest n ie w ą tp liw ie  
zw o ln ien ie  kob ie ty  w  ciąży od 
pracy na okres 12 tygodni. W  
św ie tle  te j in te rp re ta c ji stanow i 
sko Wasze jest słuszne i  uzasad­
nione.

B. Z. z Kołobrzegu. W iersze 
tem atycznie i  w  u jęc iu  niezłe, 
n iem n ie j są jeszcze za słabe, aby 
je  można pub likow ać. • P ra cu j­
cie w ięcej nad sobą, czyta jc ie  i  
ana lizu jc ie  w iersze w yb itnych  
poetów robotniczych.

Korespondenci J. K ., Z. G. i  
P. W. odpowiedź na Wasze za­
py tan ia  w  spraw ie fo rm y  ko re ­
spondencji i  Waszych obaw znaj 
dziecie w  a rty k u le  umieszczo 
nym  w  ty m  n r  „S te ru “  pt. „N a 
sze życzenia pod adresem ko re ­
spondentów“ .

S  £ !  T
SPORTOWE NORMY KLASYFIKACYJNE

Jak ju ż  donosiliśmy w  poprzed-. P rzy ustaleniu norm  dla posz- 
n im  numerze w  ub. miesiącu zo- czegółnych rodzajów  konkurencji 
stała zatwierdzona przez prezy- G łówny K om ite t K u ltu ry  F izycz- 
dium  Głównego K om ite tu  K u ltu - nej k ie row a ł się następującym i o- 
r y  F izycznej in s trukc ja  o jedno- gó lnym i zasadami: 
l i te j k la sy fika c ji sportowej. In -, Do klasy m istrzow skie j zalicze- 
strukcja. ta  obejmuje wszystkie n i zosta ją sportowcy, osiągający 
dyscypliny sportowe i  dzie li posz m in im um , k tó re  pozwoli zaliczyć 
czegółnych sportowców wyczyno- ich do czołowych zawodników Eu 
wych na 5 ka te go rii: klasę m i- ropy. Do klasy I  — zawodnicy, 
strzowską, klasę I ,  I I  i  I I I  oraz k tó rych  osiągnięcia gw aran tu ją  o- 
młodzieżową. degranie przodującej ro l i w  każ-

Z uwagi na cha rakter poszczę- dej konkurencji k ra jow e j, 
gólnych dyscyplin sportowych zo- Dalsze klasy —  wraz z klasą 
s ta ły  zastosowane dwa rodzaje młodzieżową —  przew idują odpo- 
norm. P ierwszy obejmuje — kon- wiednio niższe W yniki. 
kUrencje indyw idualne ja k : lekko- 1 Przykładowo —  w yn ik i dla po- 
a tle tykę, p ływanie, boks, ły ż - ! szczególnych , dyscyplin sporto- 
w iarstw o itp . d rug i —  dyscypli- wych wyg lądają następująco: 
ny> wymagające zespołowego u- Zapasy i  boks: 
dzia łu zawodników ja k : p iłk a  no>; K lasa m istrzowska —  dwu- 
na, koszykówka, hokej itp . , kro tne  zdobycie m istrzostw a Poi-

Racjonalizator ZPGG Franciszek K rop iilow sk i przegląda pierwszy 
numer naszego pisma.

10, K&ymsmm
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Z podanego rysunku odczytać imię i nazwisko słynnego uczonego.

K rz ijżó n ltu  sy labow a

| 4) K ra j w  Czechosłowacji; 5) 
W yspa na M orzu Chińskim ; 8) 
Gatunek kapusty (w  liczbie 
m no g ie j); 13) Lew y dopływ  

; W is ły ; 14) Inaczej „od leg ły “ ; 
i 15) Obszar nisko położony; 
J 16) Ciemięstwo, okrucieństwo.

D la u ła tw ien ia  podajemy sy­
laby, z k tó rych  należy u tw o­
rzyć powyższe w yra zy : A  -
- CA .  D A  .  D Z I - FOR - GU .
- K A  - K A  - K I  - K I  - LE  -
- LE R  - M A  - M A  - M IE Ń
. MO - MO - N A  - N A  - N I  -
- N I  - N I  .  N I - N IA  - P A  —
-  PORT - R A  - R A  - R A  -
- R A  - RZE - T A  —  TON -
- T Y  .  W Y  - Z A  - ,ZI.

Rozwiązania należy nadsy­
łać do dnia 1 m arca br., pod 
adresem redakc ji z dopiskiem 
na kopercie „ro z ry w k i um ysło­
we“ . Za dobre rozw iązanie 
p rzyna jm n ie j jednego z tych 
zadań przyznanych zostanie 
drogą losowania 5 nagród 

j książkowych.

Poziomo: 1) Państwo w 
Am eryce Środkowej; 4) Inaczej 
„siłacze“ ; 5) Rozm iary, kszta ł­
ty ; 6) W aga opakowania; 7) 
Meldunek, sprawozdanie; 9) 
M iasto na S ycy lii; 10) Inaczej 
rezu lta ty ; 11) Prace do w yko­
nania; 12) Części ub io ru p rzy ­
padające na ram iona.

Pionowo: 1) M iasto m iędzy 
M ławą a O lsztynem; 2) N a j­
dłuższy bieg lekkoatle tyczny; 
3) Dusza w  języku m artw ym ;

Jak maty Jasio wyobraża sobie połączenie klubów żeglarskich z k lu­
bem „K ole jarz“ .

U 1

K O M U N I K A T
sp ra w ie  p re n u m e ra ty  »Steru«

1. Pismo „Ster“ rozpoczęliśmy wydawać z dniem 
1 lutego 1951 r. przez okres miesięcy luty 
i marzec jako dwutygodnik, zaś począwszy 
od 1 kwietnia br. jako tygodnik.

2. Pierwsze cztery numery „Steru“ (luty i ma­
rzec) rozprowadzone zostaną jako numery 
bezpłatne — okazowe do wszystkich członków 
ZZT resortu żeglugi na adresy jednostek 
pracy. Ponadto ograniczona ilość numerów 
tygodnika znajdzie się w sprzedaży kioskowej, 
prowadzonej przez Państwowe Przedsiębior­
stwo Kolportażu „Ruch“ .

3. Z dniem J. kwietnia, od nr 5 „Ster“ rozpro­
wadzany będzie w formie prenumeraty zbio­
rowej, kwartalnej przez PPK „Ruch“ , oraz 
częściowo w sprzedaży kioskowej. Wszystkie 
numery będą płatne.

4. Cena pojedynczego numeru 30 gr. prenu 
merata kwartalna (13 numerów) 3 zł.

5. Zjednywaniem prenumeratorów i zbieraniem 
opłat za prenumeratę, we wszystkich jedno­
stkach pracy (grupach związkowych) zajmą 
się aktywiści kolporterzy, powołani do tej 
pracy przez Rady Zakładowe, w porozumie 
niu z kierownictwem poszczególnych jedno 
stek pracy.

6. Zbieranie prenumeraty na najbliższy kwar­
tał (kwiecień, maj, czerwiec) należy zakoń­
czyć przed 20 marca br.

7. Najpóźniej do dnia 20 marca br. (data stem­
pla pocztowego na dowodzie wpłaty) należ­
ność za prenumeratę od wszystkich pracow- 
n ków danej jednostki wpłaca kolporter przez 
PKO lub urząd pocztowy do PPK „Ruch“ na 
konto PKO Nr X I 5460, z zaznaczeniem, że 
wpłata dotyczy prenumeraty „Steru“  Nie­
dotrzymanie tego terminu spowoduje opóź­
nienie w dostarczeniu numerów.

8. Prenumerata „Steru“  prowadzona będzie w 
zasadzie jako prenumerata zbiorowa, tzn, że 
kolporter zbiorowo wysyła zamówienie i 
wpłaca prenumeratę za wszystkich praco 
wników danej jednostki (grupy związkowej)

9. Tygodnik rozprowadzany będzie przez PPK 
„Ruch“ bezpośrednio do odbiorcy tj. kolpor­
tera, który natychmiast po otrzymaniu prze­
syłki doręczy tygodnik wszystkim prenu 
meratorom jego jednostki.

10. Dla najgorliwszych i sprawnych kolporterów 
przyznane zostaną cenne nagrody.
Zarząd Główny Związku Zawodowego Tran­

sportowców oraz PPW Wydawnictwa Morskie“  
proszą o ścisłe przestrzeganie tego komunikatu 

’ w celu unikn ęcia niedokładności w doręczaniu 
pisma, apelują do kolporterów o sprawne prze­
prowadzenie akcji werbunku prenumeratorów, 
w której winny im pomóc kierownictwa; organi­

zacji związkowych i administracji.
WSZYSTKIM PRACOWNIKOM RESORTU 

ŻEGLUGI ZALECAMY PRENUMERATĘ ICH 
ORGANU PRASOWEGO TYGODNIKA „STER“ 

RZUCAMY HASŁO „KAŻDY MARYNARZ. 
PORTOWIEC, RYBAK I  PRACOWNIK ADMINI­
STRACYJNY — PRENUMERATOREM TYGO­
D N IK A  „S T E R “.

ski w ciągu dwu la t albo t r z y k ró ts trz o  wskieh w drużynie I I  L ig i. 
ne w okresie 5 la t, lub 75 procent k tó ra  awansowała do I,  3) branie 
zwycięstw na przestrzeni dwu la t udzia łu w  drużynie, k tó ra  zdoby- 
nad zawodnikam i klasy m istrzów - la m istrzostwo lub wicem istrzo- 
skiej' t j .  m in im um  8 walk, lub 5 stwo zrzeszenia, 4) wchodzenie w  
zwycięstw na 6 w alk, o ile  dany skład drużyny dochodzącej do Fi_ 
zawodnik nie walczy 8 razy. na łu Pucharu Pol- i. 5> wchodze- 

Zaliczenie do klasy 1 może na- nie w skład drużyny zdobywającej 
stąpić w wypadku spełnienia jed - I  lub I I  miejsca w m istrzostwach 
nego z poniższych warunków: Polski.

1 ) zdobycie przyna jm n ie j jeden; Jak w jd powyższych prZv
raz m istrzostw a Polski, 2) zdoby- , i  - i ■
cle dwukrotne w  ciągu trzech la t i k ład™
wicem istrzostwa Polski, 3) t r z y - W p r o w a d z e ń «  
krotne reprezentowanie barw  Poj¡Jednolitej K lasyfikac ji sportowcom 

- ! wyczynowych w  całej Polsce weski, 4) branie udzia łu w  75 proc.
spotkań I  L ig i,  odnosząc w  60 wszf tk f h . ^ p l m a c h  sporto- 
proc. zwycięstwa, 5) branie udzia w yf  ’ ?,tan le “ « w ą tp liw ie  pod 
fu w reprezentacji zespołu w oje- “ * * * “ . 
wódzkiego na przestrzeni 3 la t  co ę e-1 Pla l  ̂ so 4- 
na jm n ie j w  75 proc. spotkań, od W  najb liższych numerach poda 
nosząc 60 proc. zwycięstw 6) od m y norm y dla dalszych dyscyplin 
niesien,e co na jm n ie j 3 zwycięstw  sportowych, 
w  ciągu roku nad zawodnikami

‘  d!  ‘ dyscyplin » y ^ c y c n  »Reprezentacia« ale czyja ?
zespołowego udzia łu zawodników
ja k : p iłk a  nożna, p iłka  wodna, 1 K om ite t wykonawczy A IB A  w 
hokey —  zaliczenie do poszczę- Paryżu u s ta lił osta tn io skład re - 
gólnych klas będzie się odbywało prezentacji na doroczny mecz 
na następujących zasadach: l bokserski Europa —  A m eryka

. I Mecz ten  m a się odbyć w  bieżą-
K lasa m istrzow ska: branie u- cym  ro ku  w  dn iu  29 marca w 

działu w  co na jm n ie j 80 procen- Chicago, 
tach spotkań o m istrzostwo L ig i
w  drużynie, k tó ra  zdobyła ty tu ł!  P rzeglądając obsadę poszcze- 
m is trza  Polski i  jednocześnie Solnych w a lk  — zastanaw ia nas

jedyn ie, co m a ją  wspólnego w y ­
typo w an i zawodnicy z reprezen­
tac ją  Europy?

wchodzenie w  skład kad ry  narodo 
w ej, albo trzyk ro tn e  branie udzia 
łu  w  reprezentacji Polski na prze
strzeni dwu la t. T rudno  zgadnąć, —  gdyż w ie lu

K lasa I  przew iduje pięć m ożli- n ich  ja k  n p . Johansson, Var, 
wosci: 1) branie udzia łu w conaj-1 _. „ , . , , .
m n ie j 75 proc. spotkań i  m istrzo- ! ^ ee> ® u*ve *°  Sła*>1 pięściarze 
stwo I  L ig i w  ciągu roku, 2) bra znani naszym zaw odnikom  z ro ­
nię udzia łu  w  75 proc. spotkań m i; zegranych z n im i spotkań

B a je ry  -  na s tart
W  dniach 20 do 25 bm. odbę­

dą się w  G iżycku, na jeziorze 
M am ry  ogólnopolskie bo jerowe m i 
strzostwa Polski. Do zawodów 
staną jednakow e bo je ry  o po­
w ie rzchn i żagli 15 m -. Zawody ro ­
zegrane zostaną systemem e lim i­
nacyjnym . Trasa zam ykać się bę- 
ażie tró jk ą te m  o długości boków' 
5 urn.

D w a j członkowie L ig i M orsk ie j
Rżeińyszewski i  MajzeT“  'zgłosił?

Porażka »Kolejarza« Gdańsk
mj Cliorzoitfe

Rozegrany w  Chorzowie mecz 
bokserski o m istrzostw o I  L ig i 
pom iędzy „K o le ja rzem “  Gdańsk 
a „S ta lą “  Chorzów —  zakończył 
się zwycięstwem  gospodarzy w  
stosunku 12:8.

Poziom w a lk  b y ł przecię tny, a ; n ios ły  zwycięstwo reprezentacji rs 
k ilk a  w e rd yk tó w  sędziowskich ; dzieckie j po raz trzec i w  stosunku 
budzi pewne zastrzeżenie. i 14:2.

próbę pobicia reko rdu  Polski w 
jeźdz ić  szybkościowej. D o tych­
czasowy reko rd  w ynos i 127 km
godz.

Zawody pływackie
W  rozegranym  na baseńie PSA 

w  G dyn i meczu p ły w a c k im  o 
z im ow y puchar m iast, reprezen­
tac ja  Łodz i pokonała Gdańsk w  
stosunku 83:61 pRt.

V / czasie zawodów dwa now t 
reko rdy  us ta n o w ili zawodnicy 
Gdańska: M arch lew sk i — 400 ns 
sty lem  dow o lnym  w  czasie 9:19,3 
i  sztafeta kob ie t s ty lem  zm ien­
nym  4X100 m  w  czasie 6:34,4.

Bokserzy radzieccy wSzwecji
Reprezentacja bokserska ZSRE 

rozegrała w  Goteborgu (Szwecja) 
trzecie spotkanie. Zawody przy-

Jędrusiu! Odejdź, bo coś popsujesz'

M A LE C  DO M A R Y N A R Z A  |
—  Czy to  p raw da, że podróże 

kszta łcą?
—  Oczyw iście!
—  T o ja  zam ias t chodzić do 

szkoły chcę ksz ta łc ić  się, po 'r ó ­
żu jąc  z w a m i po ca łym  świecie.

W  mesie na m/s Batory
Pasażer do stewarda:
— K iedy otrzym am  zamown 

ny kotlet?

— Za osiem m il obywatelu.

C.Zif juz zafkt anumasowalaji

f t S te r
/ /
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